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W krwawym kotle hiszpańskim
LONDYN, 30. 7. PA T . R euter d o ­

nosi, że gen. F ranco  zwrócił się do 
władz m orskich w G ibraltarze z p roś­
bą, aby b ry ty jsk ie  okręty wojenne 
trzym ały się zdała od okrętów h isz ­
pańskich w celu uniknięcia wszelkie­
go niebezpieczeństwa na wypadek bom 
bardow ania lotniczego.

W czoraj rano otrzym ano potw ier­
dzenie wiadomości, że wojska rządowe 
odniosły sukces w okolicach San Se- 
bastjan. P anu je  tam  całkow ity spokój 
oraz wznowiono kom unikację kolejo­
wą pomiędzy San Sebastjan, Bilbao i 
Irunem .

Gen. Queipo de L iano przez radjo  
Sew illa zaprzecza wiadomościom r a ­
d jo  - M adryt i donosi, że kolum ra 
powstańcza z Sewilli zajęła Holva i 
zdobywa Ayam onte na granicy Portu- 
galji. Również w prow incji Galicja po 
łożenie powstańców jest dobre.

K olum na gen. Mola posuwa się na 
przód w kierunku M adrytu. Gen. L ia ­
no prosi o cierpliwość tw ierdząc że o- 
pór wojsk rządowych za parę dni w y­
gaśnie.
W  stolicy H iszpan ji p anu je  zupełny 

spokój. Tramwmje i kolej podz:ernna 
są czynne norm alnie.

   Uli

Narady Hitlera
LONDY N, 29. 7. PA T . Dzienniki 

londyńskie donoszą, że w Bercbtesga- 
den, siedzibie letn iej kanclerza H itte- 

' ra , odbyw ają się narady, w których 
biorą udział główni doradcy H itlera  
w spraw ach zagranicznych.

P rasa  angielska w yraża przekona­
nie, że narady  te m ają na celu u s ta le ­
nie tekstu odpowiedzi niem ieckiej na 
zaproszenie mocarstw do wzięcia u- 
działu w  konferencji lokarneńsL ej.

! Dzienniki przew idują, że odpowiedz 
niemiecka nie będzie całkowicie od­
mowna, lecz że kanclerz H itler w ysu­
nie w arunek ograniczenia tych roko­
wań do 5 m ocarstw lokarneńskioh ści­
śle zainteresowanych i nie rozszerza- 
nia je j poza to grono.

P o l s k a  e k s o e d y c j a  o l im p i j ska
w j e c h a ł a  do Berlina

W A R SZA W A , 30. 7. W czoraj ra- 
no w yjechała do Berlina pociągiem no 
spiesznym  polska ekspedycja o lim p ij­
ska, żegnana na dworcu głównym 
przez przedstaw icieli państw , urzędu 
wychow ania fizycznego," związków 
sportowych, związku dziennikarzy 
sportowych R. P. i tłum y publiczności.

Katastrofa motocyklowa
K A T O W IC E , 29. 7. Z Pszczvnv do 

noszą: Dnia 27 bm. około godz. 21-ej 
jadący motocyklem 25-letni D ziura Ru 
fin  najechał na nadjeżdżającą z prze­
ciw nej strony  furm ankę. Zderzenie by 
ło tak  silne, że siedzący na siodełku 
m otocyklu w tyle Rudolf Górecki, 
wpadł na dyszel furm anki, który prze­
bił mu klatkę piersiową.

Górecki poniósł śmierć na miejscu. 
K ierow ca D ziura dozna! złamania o- 
bojczyka oraz ogólnych potłuczeń i w 
stanie nieprzytom nym  przew ieziony 
został do sznitala.

Część samochodów pryw atnych  i 
taksówek zarekwirowano do przewozu 
ranionych z pola walk.

W  najbliższym  czasie odejdzie osob 
ny pociąg do W alencji, d la cudzozicm 
ców, k tórzy chcą opuścić M ądry y

Odjazd pociągu nastąp i w piątok 
lub na jda lej w sobotę.

POW STAŃCY UTWORZYLI RZĄD  
TYMCZASOWY

L IZ B O N IA , 28. 7. PA T . Gen. F ra n  
co zawiadom ił konsula portugalsk .ego 
w Tangerze, że w Burgos utw or/m io 
.rząd tym czasowy H iszpan ji z gen. Ca 
banellas na czele.

Pancernik  „Deutschland" po p rzy ­
byciu na wody hiszpańskie podjął się 
obrony obywateli niemieckich w Hisz 
p an ji północnej i dozoruje ich ewakua 
cji z granic H iszpanji.

R euter donosi z G ibraltaru, że we­
dle obserwatorów, przebyw ających na 
tam tejszej la ta rn i m orskiej, wodnopła 
to wiec hiszpański, lecący z Algeciras 
do Ceuty obrzucił bombami i zatopił 
jedną z łodzi podwodnych hiszpań­
skich. k tóra patrolow ała cieśninę.
FR A N C JA  SPR Z E D A JE  H ISZ PA ­

N JI SAMOLOTY. .
W czoraj przywieziono samolotem

z H iszpanji do Paryża  10.5 m ilj. frau 
ków złotych, na  wypadek ew entualne­
go zakupu samolotów we Francji.

TRYUMFATORZY NA R U IN A U I.
PA RYŻ, 29. 7. PA T . Przyw ódca so 

ojalistów  hiszpańskich Indalecio P rio  
to w rozmowie z korespondantem  Ha 
vasa w  M adrycie oświadczył:

Całkow ite zwycięż iwo rządu naci 
pow staniem  jest zapewnione. Pow stoij 
cy w inni skapitulow ać i nie brać ną 
swe sum ienie przew lekanie wałki bra 
tobójczej. Im  dłużej trw ać będą walki, 
tern więcej będzie ru in  i nieszczę-ć w 
H iszpanji, w alka będzie staw ała  się co 
raz bardziej zaciekła, a  ten kto zwyeicj 
żv będzie tryum fato rem  na ruinach.

  .....

Zawarcie układu z wierzycielami
W A R SZA W A , 29. 7. Po  długich 

pertraktacjach, przez zastępców nie­
mieckich akcjonarjuszy i wierzycieli 
W spólnoty Interesów , działających su 
zgodą rządu Rzeszy niem ieckiej i oso­
by upoważnione przez rząd polski, sw­
atała dnia 25 bm. podpisana w W ar­
szawie umowa, dotycząca przyszłego 
stanu własności W spólnoty Interesów  

N a mocy tej umowy, spółka pow o­
łana przez stronę polską, przejm ie ca 
ły  znajdujący się w rękach g rupy nie 
mieckiej portfe l akcyj, oraz w ierzytel­
ności g rupy niem ieckiej do W spólno­
ty  Interesów . Jako  zapłatę grupa nie­
miecka otrzym uje obligacje długoter- 
minowe gw arantow ane w znacznej czę 
ści przez skarb polski. Przez zawarcie

powyższej umowy, umożliwona zosta­
nie sanacja przedsiębiorstw  W spólno­
ty  Interesów , pozostających od d łuż­
szego czasu pod nadzorem sądowym.

W czoraj odbyło się w sądzie grodz­
kim w Katowicach ogólne zebranie 
wierzycieli koncernu W spólnoty In te ­
resów pod przewodnictwem  sędziego 
Popławskiego. Na zebraniu tern p rz e ł 
łożone zostały propozycje spółek Zjed 
noczonych H u t K rólew skiej i Laury 
oraz K atow ickiej Spółki Akcyjnej dla 
Górnictwa i H utnictw a, wchodzących 

w skład koncernu W spólnoty In te re ­
sów.

Po glosowraniu sąd powziął uchwa 
łę zatw ierdzającą proponowany układ.

Układ handlowy  
polsko-austriacki

W IE D E Ń , 30. 7. W czoraj nastąpi* 
ło oficjalne podpisanie dodatkowej u- 
mowy handlowej do polsko - austrjań  
kiego układu handlowego z roku 1933, 

•Umowa ta, jak  wiadomo niedawni 
została zaw arta w wyniku pert rak to* 
cyj prowadzonych w W iedniu i War# 
szawie.

We Lwowie 36,1 st. 
w cieniu!

LW ÓW , 30. 7. PA T . W czoraj wo 
Lwowie o godz. 13-ej zanotowano teną 
peraturę  36,1 stopni w cieniu. M iasto 
opustoszało. Ruch na ulicach minimal* 
ny. Zaznaczyć należy, że tem peratura 
dzisiejsza jest najw yższa, jaką zanoto 
wano we Lwowie w roku bieżącym.

KATASTROFALNA BURZA
SZALAŁA NA POMORZU

Huragan zn iszczył 300 dom ów — ©rad zabijał bydło
TOR-UN, 29. 7. Nad kilku p o w ia ta ­

mi pom orskim i przeszła we w t rek 
popołudniu k a tas tro fa lna  burza.

Przedew szystkiem  ucierp iała polno 
cna część pow. toruńskiego, gdzie bura 
gan przeszedł z niezw ykłą gwałtow no 
śeią. N iektóre miejscowości, jak  Sie 
moń, -wogóle

przestały istnieć.
W  W ierzglowie, w Łubiance, w R /e  

czku i Łężynie w szystkie niem al drze­
w a zostały zwalone w ichrem  i za ta ra

sowały drogę.
W szystkie stogi ze zbożem zostały 

powywracane, snopy zaś porozrzucane 
po polach.

Również ze zburzonych stodół w i­
cher rozniósł nagrom adzone zboża i 
rozrzucił po polach.

Podczas burzy padał 
grad wielkości kurzego jaja, 

w ybija jąc  p raw ie  w szystkie szyby w  
chałupach w iejskich i w yrzudzaj"*  o- 
grom ne szkody w żywym  inw entarzu.

ADWOKAT HOFMOKL - OSTROWSKI
zwolniony z aresztu za kaucją

W arszaw ie w dniu 29 bm. zgodnie z 
wnioskiem  p rokura to ra  postanow ił 
zwolnić oskarżonego z aresztu  za kau ­
cją w wysokości 1.000 zł.

Wobec złożenia powyższej kaucji 
adw. Hofm okl - O strow ski opuścili w 
tymże dniu więzienie przy ul. R akow i­
ckiej. —

W A RSZA W A , 29. 7. PA T . A- 
resztow any tymczasowo ad w .Zygmunt 
Hofmokl - Ostrow ski wniósł do Sądu 
Okręgowego prośbę o wypuszczeń' e go 
na wolność z tern, że zobowiązuje się 
nie staw ać w sądach, jako  adw okat do 
czasu upraw om ocnienia się w yroku w 
jego spraw ie o obrazę rządu.

W7 związku z tern Sąd Okręgwy w

K ilka  koni i krów zostało za I i tych 
walącemi się belkami. W iele b y f a  zgi 
nęło od uderzenia kawałków lodu.

J a k  w ykazały pobieżne obliczenia, 
w samym  pow. toruńskim , uległo /n i­
szczeniu przeszło 300 domów m ies/kal 
nych, nie licząc zabudowań gospodar­
czych.

O sile huraganu  świadczyć możo 
fak t, że dachy niektórych domów ze 
sta ły  uniesione na odległość kilkuset 
m etrów  i porzucone na polach.

W  Łężynie 
zawaliła się wieża kościoła, 

pochodzącego z X IX  w.
B urza szalała zaledwie kilka minut, 

lecz pozostaw iła po sobie _
straszliwy obraz zniszczenia.

£7 o só b  zabitych  
w katasrofie autobusu

B E R L IN , 29. 7. PA T. W nocy t  
w torku na środę uległ katastrofie  au­
tobus pod F reudenstad t w W itember- 
gji. O fiarą w ypadku padło 27 osób za 
b itych
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111 "ff-ggtmw

i i ś n iy  O g i6 S Z 0 ( i  
za w iersz piilime- 
trow y przed i  zloty 
w teli* cieSO gr .,za 
tek s tem  40 gr. Ogło 
BSeńia tabelarycz­
ne 50^proę., a św ią­
teczne 25 proe. d ro­
ta  j. D robne oglo- 
zsSaia po lO groszy 
Dla poszukujących 

|  pracy 5 gr. za wy- 
: raz. N ajm niąj 1 *!,
I  7a zastrzeżenie nie soa 
i dolicza sia 25',* Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego.

>b>

O j ) ,

Prenum erata  w y­
nosi m iesięcznie

2 . —
Adres Redakcji, Ad 
jn in is traa ji i D ru­
karn i: Sosnowiec, 
ul. T ea tra ln a  la  
Telefon Redakcji 
6-92, A dm inistracji 
4-97 D rukarni 13-80
Kenio czekowa onz 
P.K.O. Katowic:



SBiZSTCS

Nr. 207

Ordynacje i majoraty w Polsce
Średniowieczne przeżytki w nowoczesnem państwie

W  toczącej się obecnie dyskusji 
publicznej na tem at możliwości za­
spokojenia głodu ziemi ludności wieś­
n iaczej, ożyw ienia akcji parcelacyjnej 
’—trzeba uwzględnić również i spraw ę 
t. zw. ordynacyj rodzinnych i m ajo­
ratów . %

J u ż  podczas o sta tn ie j eesjś budżo. 
towej Sejm u wniósł w icem arszałek 
B. M iedziński w niosek o zniesienie 
ordynacyj i m ajoratów  — i n iew ąt­
pliw ie jedną z pierwszych czynności 
izb ustaw odaw czych w najbliższej ka­
dencji będzie opracow anie odpow ied­
niej uchwały.

Chodzi bowiem o obszary nie mniej 
Bze niż 600.000 hektarów  — a zatem
0 szm at ziemi, k tóry  udostępmić rriuż- 
naby bardzo pważnem u odłamowa bez 
robotnej łub na karłow atych gospodar 
ptwach gnieżdżącej się ludności w iej­
skiej.

Godzi się zatem  pośw ięcić nieco u- 
wagi te j spraw ie i kw estję ordynacyj,
1 m ajoratów  naświletlić zarówno z 
p unk tu  w idzenia ich pow stan ia  jak  i 
stanu  obecnego.

J A K  PO W STA ŁY  U NAS 
O R D Y N A C JE ?

W  r.1470 pow stała w Polsce p ier­
wsza ordynacja, t. j. m ajątek , na pod­
staw ie osobnego p raw a niepodzielny, 
Idiepozbywaliiy, a dziedziczny tylko 
w jednym  rodzie.

K ró l K azim ierz Jagiellończyk za­
tw ierdził, że dobra kasztelana lwow­
skiego S py tk i mieć m ają tak ie  urzą­
dzenie („ordinatio '-), iż nie wolno ieb 
dzielić, a w całości m ają przechodzić 
na  najstarszego potom ka rodu.

W  w ieku 16-ym za tym  przyk ła­
dem pow stał szereg dalszych ordy- 
cy j: Lubrańskich, K arśnickich, K iet- 
lińskitch, Strzegookich, Brochockich 
i innych.

W  r. 1588 król S tefan  Batory za­
tw ierdził trzy  w ielkie ordynacje Ra­
dziw iłłów , a m ianowicie nieśJwieską, 
kiecką i ołycką.

W  trzy  lata  potem , w r. 1589, Sejm  
zatw ierdził najw iększą, z polskich o r­
dy nacyj: Zamojskich.

Z biegiem czasu popow staw ały in­
ne, do dziś istn iejące: pińczowska
W yszkow skich (1591), rydzyńska Suł 
kowskich (1783) i t. d.

Ju ż  w okresie miewoli p a w s 'ały 
w zaborze rosyjskim  m ajo ra ty  (lub 
dobra donacyjne). D w ukrotnie tworzył 
je  ca ra t: po zduszeniu pow stania listo 
padowego i styczniowego. M ajątek, 
konfiskow any u ziemian — uczestni­
ków w alk o niepodległość, przechodził 
n a  zasłużonych d la cara tu  jenerałów  
lub dostojników  z szlachty rządowej, 
jako  dobra donacyjne lub m ajoraty , 
k tórych nie wolno było zbywać, aiti 
dzielić, an.i naw et oddawać ’ w dzier­
żawę.

MAMY O B E C N IE  W  PO LSC E 
58 ORDY N A CY J

Z ajm ują  one przestrzeń  około 600 
tys. hektarów .

N ajw iększą jes t • o rdynacja  zamoj­
ska w Lubelszczyźnie. T rzy czw arte 
tej o rdynacji pokryw ają  lasy.

✓ N a wschodnich kresach leżą w iel­
kie ordynacje Radziwiłłów, nieś w L e ­
ska i daw idgródzka — każda o około 
75 tys. ha przestrzeni.

W  Malopolsce najrozlegtejsza ;es t 
o rdynacja  łańcucka hr. Potockich, na 
Śląsku pszczyńska ks. Pless.

H  aj w ię c ró ^ s t^ u ^ w w ^ o ra y n M ^ ]

l i l i i  iizrótg PotyiewitiBwsi
wznowione

K R A K Ó W , 29.7. Prow adzący śledź 
two przeciwko Parylewiczowej sędzia 
Korusiewicz, k tóry  zachorował i umie 
ozczony został w szpitalu, obecnie wró 
cił już do zdrow ia i wczoraj zjawił się 
w biurze.

Sędzia K orusiew icz objąwszy urzę 
dowanie, wznowił w dalszym ciągu 
śledztwo w głośnej sprawie.

posiada W ielkopolska. W  wojewódz­
twie poznańskiem  je s t  ich 16. S ą  jed  
nak  m niejsze niż w innych dzielnicach 
N ajw iększa — ordynacja  przy  godzin­
ka F erdynanda  R adziw iłła — w po- 
wiiecie odolanowskim i ostrowskim  rr.o 
przeszło 15000 ha.

JA K A  M USI BYĆ U STAW A  
ZNOSZĄCA O RDYNACJE

Rozwiązanie kw estji ordynacyj wy, 
m aga bardzo szczegółowych studjów  
i bardzo ostrożnych działań.

Chodzi bowiem o szereg wzglę­
dów, k tóre muszą być wzięte w  ra ­
chubę.

A więc przedew szystkiem : obszary 
leśne, k tóre stanow ią praw ie 80 proc. 
dzisiejszych ordynacyj. Lasów mamy 
w Polsce m ało i lasy muszą być chro­
nione. T rzeba więc gospodarstw a leś ­

ne dzisiejszych ordynacyj przejm o­
wać xua własnść państw a, albo tworzyć 
zespołowe gospodarstw a pryw atne.

Są dalej w ordynacjach w ielkie 
zakłady przem ysłowo-wy twórcze: mły 
ny, ta rtak i, gorzelnie i t. d. T rzeba 
będzie je  zachować i zabezpieczyć ich 
ruch.

Z najdu ją  się też w o rdynacjaih  
różne fundacje  i placówki ku ltu ralne: 
bibljoteki, zbiory, s ta re  zabytki, p a­
łace historyczne, k tóre muszą być 
ochronione d la k u ltu ry  i nauki.

Ale por-g/frm znajdu je  się w ielka 
ilość orn -ji rnemi, k tó ra  stanow ić może 
doskonały objekt d la  zaspokojenia 
głodu ziemi naszej ludności w łouńań 
skiej — i z chwilą, gdy przeżytek p rzy  
Wijlejów kilkudziesięciu rodów szla­
checkich m a ustać, ziemie te stanowić 
mogą teren  parcelacyjny.

Karkołomne ewolucje
lotnik przepłacił śmiercią

W A R SZA W A , 2.97 Onegdaj w go 
dżinach porannych nad Jelonkami* w 
gm inie Bliznę pojaw ił się samolot w^j 
skowy, typu  łącznikowego Lublin  R. 
13. Sam olot ten po wykonaniu szeregu 
ewolucyj runął na ulicę M oniuszki i 
rózbił się doszczętnie.

Spod szczątków samolotu wydobyto 
kaprala Franciszka Dębskiego ze Lwo 
wa, którego sanitarka wojskowo zabra

ła do in sty tu tu  ch iru rg ji urazowej 
przy I  Okręgowym Szpitalu  W ojsko­
wym im. M arszałka Józefa  P iłsudskie 
go.

Istn ie je  podejrzenie, że kapra! Dę 
bski, który ma w Jelonkach narzecze 
ną chciał się przed nią popisać, wyczy 
niaiąc różne karkołomne ewolucje, i w 
czasie jednej z nich stracił panowanie 
mad m aszyną.

„Bitwa narodów19
w biurze pośrednictwa pracy 

w Gdyni
GD Y N IA , 29.7. Przed biurem  po­

średnictw a pracy wyniknęła między 
dwom a m arynarzam i bójka z błahego 
powodu — o miejsce w kolejce.

To dało hasło do ogólnej bijatyki 
m arynarzy, zdenerwowanych brakiem 
pracy  i podchmielonych. W alczono 
pięściam i, nogami, kijami.

W  rezultacie kilku ciężej rannych 
odwieziono do szpitala, 12 uczestni­
ków bójki zatrzym ała policja. JeV 
w śród nich Czech, Szwed, F in n  i Nor! 
weg.

Aferzysta Jacobini
przewieziony z Paryża do W ar 

szawy
W A R SZA W A , 29. 7. J a k  p isaliś­

my,w P ary żu  aresztow any został głów 
ny o rganizator m iljonowej afery  do­
staw  dla P K P . przez polsko - belgij­
skie tow arzystw o handlu im preguow a 
nem drzewem.

W czoraj w drodze ekstradycji 
przyw ieziono dyr. Jacobiniego do W ar 
szawy.

Po przesłuchaniu przez sędziego 
śledczego Jacobiniego osadzono w wię 
zieniu, gdzie pozostanie już aż do 
spraw y sądowej.

K rociow a kaucja  złożona swegoi 
czasu przez niego została skonfisko 
w ana na rzecz skarbu.____________
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SOLACH
GŁOWY
PROSZK I DLA

DOROStVCH
ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM*

OLKA

Czy Abisynja będzie Eldoradem?
Czem stanie się A b isyn ja  dla go­

spodarki narodowej Włoch, ja k  dalece 
nadzieje Włoch co do w yzyskania bo­
gactw  natu ralnych  tego k ra ju  będą 
mogły się zrealizować? Zm iana s ta re ­
go, pierw otnego sposobu upraw ian ia  
ziemi na nowoczesny, przeniesienie 
nowych produktów  upraw y na g run t 
abisyński, racjonalna eksploatacja bo­
gactw  m ineralnych, znalezienie w  Abi 
syn ji rynku  zbytu  d la przem ysłu wl..- 
skiego — oto sen włoski. Ale jak a  1 ę 
dzie rzeczywistość?

Główną trudność zagadnienia sta­
nowi to, iż bogactwa Abisynji są ra­
czej potenejonalne. Dawne dzieje i 
kroniki wspominają, iż był to kraj 
bajecznych bogactw, na które zwrn- 
caly się łakome spojrzenia wszystkich 
kondotjerów świata. Ale z biegiem  
wieków bogactw a te rozwiały się, nie­
ustające wojny, upadek cywilizalji 
Aksum i Gondaru, odsunięcie Abisynji 
od inorza i od kontaktu z Europą -— 
doprowadziły dawniej kwitnące cesar­
stwo do stanu ruiny i ubóstwa. Do­
piero w ciągu ostatnich 58 lat za pa 
nowania Menelika, a ostatnio Haile 
Selassie, dawna Etjopja zaczęła się  
dźwigać stopniowo z upadku.

Pozornie jałow e i pustynne prze­
jr z e n ie  A bisynji ustępują jednak  w

niektórych m iejscach terenom  znako­
micie nada jącym  się d la celów roli. i - 
czych. Zwłaszcza okolice jeziora Tau:i 
i prow incja Godjam, znane z dosko­
nałego klim atu, posiadają  żyzną I ar- 
dzo glebę. Is tn ie ją  tu  duże możhwcś ;i 
d la  upraw y lnu i kawy, ty toniu , a  r.a 
w et bawełny. S potyka się również 
drzew a kauczukowe, a  eksperci wło­
scy spodziewają się znakom itych re 
zultatów  upraw y w innych szczepów7. 
Ponadto  A bisynja jes t doskonałym  
terenem  dla hodowli bydła, o b e .rie  
bardzo zaniedbanej.

Ale największe nadzieje koloniza­
torów dotyczą bogactw mineralnych 
kraju .Tutaj są dwie opinje: jedna
widzi w Abisynji kraj obfitujący w 
złoto, srebro, platynę i naftę, lruga 
uważa ją za pustynię, pozbawiona ja­
kichkolwiek ukrytych złóż mineral­
nych.

Ci, k tórzy znają  dobrze A bisynję, 
w ypow iadają się dość oględnie. Ich  
zdaniem  istn ieją pew ne zasoby bo­
gactw  m ineralnych, ale w żadnym  ra ­
zie nie należy liozyć, że znajdzie S;ę 
tam  nowa K alifo rn ia  czy Alaska.

N iew ątpliw em  źródłem bogactw, 
datującem  się od niepam iętnych cza­
sów, są natom iast złoża soli w Dana- 
feil. W  tym  k ra ju  strasznego gorącą i

Głowa zmiażdżona o szlaban
Srnierc wskutek nieostrożnej jazdy

W A R SZA W A , 29.7. Tragicznie za 
• kończyła się wycieczka motocyklowa, 

urządzona przez zamieszkałego pod 
W arszawą 27-letniego H enryka Stycz 
ka i jego znajomą 19-letnią Albinę F in  
k ielsztajn , zamieszkałą, w kolon j I Ra 
ków.

Prowadząc motocykl z przyczepką, 
w której siedziała F inkielsztajnew na, 
p. Styczek, znalazłszy się na  szosie, 
wiodącej do W łoch rozwinął dużą szyli 
kość, której nie zmniejszył nawet zbli 
zając się do przejazdu kolejowego li- 
n ji  W arszaw a — Radom.

Skutk i tej lekkomyślności były stra  
szne. W  tym bowiem momencie opusz­
czono szlaban na przejeździe kolejo­
wym i motocykl z impetem  wpadł na 
rampę.

Jad ąca  w przyczepce Finkietsztaj- 
nówna uderzyła głową o szlaban i po­
niosła śmierć na miejscu wskutek roz 
bicia czaszki.

Styczek spadł z motocykla i doznał 
szeregu obrażeń całego cia ła  .naszczęś 
cie jednak niegroźnych.

Zwłoki tragicznie zmarłej dziowczy 
ny odwieziono do prosektorjum

piekielnego, k lim atu  wydobyw ane ^są 
stosunkowo czyste bryły solne, któie  
częstokroć służą za monetę obiegow y

Najw ięcej sporów budzi oczywiśoio
problem istn ien ia złota.

Otóż niewątpliwie ślady złota 1 
platyny odnalezione były w prowiu 
cjach Godjam i Tigre oraz w połud­
niowo-zachodnich częściach kraju, ale 
wielkość i rozciągłość tych żył jest 
niewiadoma.

W edług ostatn io  pow stałej wersji 
legendarny  k ra j O firu m iał znajdować 
się w łaśnie w środku E tjo p ji i stano 
wił cen tium  handlu  złotem z Persją. 
W ypraw a hr. de Prorok  w 1934 r. nie 
zdołała zebrać żadnych m aterjalow  
potw ierdzających tę legendę. Slaay  
złota znajdu ją  się natom iast w dziel­
nicach Szangalla, W ollega i Ben S*an 
gal, gdzie dzikie szczepy G alla wydo­
byw ają  złoto prym ityw ną m etodą w y­
m yw ania go z mułów osadzonych 
przez rzeki. W Dessye i Addis Ale- 
bie można nabyć c ienki'1 sztabki złota 
i pierścienie złote w  i m iejsce, e- 
go.Niejasną jest również kw estja  ist
n ien ia n a fty  w A lisy n ji. Żadnych da 
nyeh sta tystycznych  w spraw ie w y­
dobycia n afty , niem a dla tej p ioste j 
przyczyny, iż dtychczas wcale n a tty  
nie znaleziono. Poszukiw ania nauko­
we, czynione dotąd, nie dały żadnego 
rezu lta tu , ale nie mogą one być mia.- 
rodajne, ponieważ zbadano zaledwie 
m ałą część k raju . W  każdym  razie w 
r. 1923 utw orzone zostało „Angio Arno 
rykańskie T o w a r z y s t w o  Nafto\vre , 
które otrzym ało na lat 50 koncesję na 
eksploatację terenów wielkości 650 
m il kw adr. Nie ulega wątpliwości, że 
W łosi, k tórym  n a fta  jes t bardzo po­
trzebna, nie zaniedbają niczego w tym
kierunku.

Nowi zdobywcy pełni są różowych 
nadziei co do przyszłych bogactw, 
które uda wydobyć się z Abisynji, 
Czy nadzieje te się spełnią, zależeć lię 
dzie w dużej mierze od zdolności ko 
lonizacyjnych Włoch.

m g .
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O AKT SPRAWIEDLIWOŚCI 
wobec uczącego się dziecka

Zastraszający wzrost drugoroczności w szkole powszechnej
Od kilku la t w szkolnictwie po- 

wszechnem zaznacza się stały  choć 
powolny wzrost liczby dzieci nie-- 
prom ow anych do wyższych oddzia­
łów. Świeżo w ydana przez Główny 
U rząd S tatystyczny „S ta ty styka  
szkolnictwa za rok 1934/35 zaw iera 
przejrzysty  i dokładny obraz roz­
m iarów  drugoroczności w szkołach 
powszechnych na terenie całego 
kraju.

W  roku 1932/33 prom ow ane w 
szkolnictwie powszechnem 7ń,l 
proc. ogółu uczącej się młodzieży. 
W następnym  roku szkolnym odse­
tek prom ow anych spadł do 72,9 
proc. Oznacza to, że w 1933/34 roku 
szkolnym na ogólną liczbę 4.4S1.083 
uczniów (i uczenie) niepromowano 
1.199.087 chłopców i dziewcząt. 
P raw ie  m iljon dwieście tysięcy re ­
pelentów!

Hu z nich pozostało w szkole, 
aby, za cenę powtórzenia klasy, 
kontynuow ać naukę? S ta tystyka  
szkolna nie daje na to pytan ie od­
powiedzi. W iadom o jednak z obser­
w acji życiowej, że znaczny procent 
młodzieży opuszcza szkołę pows/cch 
ną przed ukończeniem siedm iu od­
działów. W śród wielu przyczyn po 
w odujących to samo zjawisko, nie­
poślednią rolę odgryw a drugorocz* 
ność: repetent to praw ie zawsze typ  
ucznia zniechęconego do nauki, 
m niem ającego, że umie dużo, aby 
jeszcze raz porządnie, system atycz­
nie pow-tórzyć kurs klasy-

Czem w ytłum aczyć drugorocz- 
ność w zrastającą w szkolnictwie po­
wszechnem? Przedewszystkiem  nie 
słychanie ciężkiemi w arunkam i 
pracy szkoły powszechnej. P rze­
ludnienie klas, nauka w antyhigje- 
nicznyeh w arunkach, często b rak  
elem entarnych pomocy naukow ych, 
przepracow anie i wyczerpanie n e r­
wowe nauczycielstw a, nie stw arza­
ją  w arunków , sprzyjających na­
praw dę owocnej p racy  młodzieży 
szkolnej. Czy nauczyciel obarczony 
setką dzieci, uczący jednocześnie 
dwa, trzy  oddziały w jednej klasie, 
może poznać indyw idualność ucz­
nia, dostosować do niego dydak­
tyczne i wychowawcze metody?

Oprócz bardzo ciężkich w arun­
ków pracy  szkoły na drugoroczuość 
młodzieży w pływ ają czynniki na­
tu ry  społeczno-gospodarczej.

Dziecko, nieposiadające możno­
ści spokojnego odrabiania lekcji w 
domu, szybko opuszcza się w nauce, 
zaś czując, że jest wyprzedzone 
przez kolegów, jeszcze bardzie! znie 
chęca się. W ilgotna i m roczna izba 
robotnicza, gdzie nierzadko tłoczy 
się k ilka  licznych rodzin, nie jest 
odpowiedniem miejscem do odra­
b ian ia  lekcyj. T roski starszych, 
nieporozum ienia i kłótnie, nieod­
łącznie towarzyszące niedostatkow i 
nie p rzyciągają  młodzieży do domu 
rodzinnego. W cześnie obyta z wido­
kiem  upadku m oralnego, nierzadko 
w ystępku, młodzież bezrobotnych 
rodzin pa trzy  na św iat i w łasną 
przyszłość z pesymizmem, niepo* 
zhawionym goryczy. Nawet szkoła 
nie stanow i drogi do lepszego życia, 
bo ilu  i starszych kolegów po ukoń­
czeniu nauk i wałęsa się po ulicach 
bez pracy!

Żle ubrane, nieobute, często 
głodne dziecko bezrobotnego lub 
m ałorolnego chłopa także niezaw- 
sze m a entuzjastyczną chęć do na-

P rzy  analizie drugoroczności 
nie zapom inajm y o jednej, zasadni­
czej rzeczy: dziecko nakarm ione,
porządnie ubrane, m ające w domu 
rodzinnym  atm asferę spokoju i ser­
decznej opieki, chętnie hędzie się 
uczyć, zwłaszcza jeśli posadzimy 
je w widnej, niezatloczonej sali i da­
m y m u potrzebne książki i zeszyty.

Om awiając obecny kryzys szkol 
nictw a powszechnego, słusznie pod 
kreślą  się ciężkie w arunki pracy 
nauczyciela. Mówiąc jednak o tra ­
gizmie nauczycielstwa, nie zapomi­
najm y również o tragicznej sy tu­
acji młodzieży szkolnej. Dane jej 
fikcję szkoły, żądając pełnow arto­
ściowego w ysiłku umysłowego i 
fizycznego. Młodzież szkół po­
wszechnych —  to dzieci w arstw  
pracujących, które niosą na sobie 
całe brzemię obecnego kryzysu go­
spodarczego. Dziecko robotnika i 
chłopa, dziecko niedoli m aterialnej 
i m oralnej, garn ie  się do nich, woła 
o nią, lecz w dzisiejszych w arun­
kach pracy  szkolnej niezawsze może 
wykonać nakreślone mu przez pro­
gram  zadanie.

Już  niżej obniżyć poziomu szkol 
nego nie możemy. Pozostaje tylko

o norm alnej ilości nauczycieli J e ­
dynie zapewnienie szkole należy­
tych w arunków  pracy, równolegle 
z podniesieniem stopy życiowej mas 
pracujących m iast i wsi, oraz wiel­
ka planow a w alka z bezrobociem, 
może rozwiązać problem  drugo­
roczności. Problem  ten jest bowiem 
zagadnieniem  nietylko szkolnem, 
lecz również społeczno - państwo< 
wem.

M-

uki, zwłaszcza, gdy do szkoły nie- jedno —  wielki ak t sprawiedliwo-
raz  trzeba brnąć k ilka kilom etrów  ści społecznej wobec dziecka z pro*
przez zaspy śnieżne lub rozmokłe le ta rja tu  czy ludu wiejskiego: do-
drogi. stateczna ilość szkół powszechnych,

Dochody i wydatki państwowe
Dochody budżetowe w I  kw artale 

roku budżetowego 1936/37, tj. od 1-go 
kwietnia do 30 czerwca rb. wynosiły 
ogółem 523.685 tys. zl. wobec 474.105 
tys. zl. w I  kw artale roku budź. 
1935/36, zwiększyły się więc dość po­
kaźnie.

W ydatki natom iast uległy zmniej­
szeniu, wyrażały się bowiem we wspo 
miiianym okresie kwotą 522.598 tys. 
zł. wobec 554.391 tys. zł. w I kw artale 
roku budżetowego 1935/38.

Dzięki zwiększeniu się dochodów, 
przy równoczesnym w ydatnym  spadku 
rozchodów, osiągnięto w I  kw artale r. 
budź. 1936/37 saldo aktywne w wyso­
kości 1.087 tys. zł., gdy w I  kwartale 
roku budżetowego 1935/36 po wsiał 
wielki deficyt w wysokości 80.286 tys. 
złotych.

Poszczególne główniejsze pozycje

Dosięgną! go ślepy los
N iezw ykłe  perypetie murzyna

Kronika wydarzeń notuje często 
wypadki dziwnego zbiegu niezsczęśli- 
wyeh okoliczności, które sprzysięgają 
*ię na życie ofiary upatrzonej prziz 
ślepy i m.-ciwy los. Śmiemy jednak 
twierdzić, że takiego wypadku, o ja­
kim ostatnio wspomina prasa amery 
kańska dotychczas jeszcze nie hjło!

Pewien murzyn, mieszkaniec Ten­
nessee, nazwiskiem James Beasom w 
czasie sprzeczki małżeńskiej ugodzony 
został nożem przez swą zbyt krew­
ką połowicę. Panią Beasom odstawie 
no do więzienia. Ciężko rannego mu 
rzyna pogotowie odwiozło do szpi 
tala.

Po drodze ambulans pogo lowia

zderzył się z taksówką i został tak 
poważnie uszkodzony, że o dal i t  ] 
drodze nie mogło być mowy.

Zaalarmowano nową karetkę pogo 
towia, dla odtransportowania murzy­
na do szpitala.

K ilka chwil po ruszeniu nowej ka 
retki eksplodował motor. Biednego 
m urzyna z trudem uratowano p r :ed 
spaleniem się żywcem. Odstawiony do 
szpitala murzyn przebył szczęśliwie o 
perację.

W  pierwszym dniu po wyjściu ze 
szpitala wpacll pod rozpędzony mota 
cykl i zginął na miejscu.

Dosięgną! go ślepy los...

dochodów i wydatków państwowych w 
1 kw artale r. budź. 1936/37 przedsta­
wiały się w tysiącach złotych nasVpu 
jąco (w nawiasach cyfry z analogiczne 
go okresu raku budżetowego 1935/36):

Dochody:
adm inistracja 339.959 (308.117)) tern
dochody skarbowe z podatków i o-
opłat 283.559 (232.713), inne dochody 
adm inistracyjne 56.400 (75.404), wpła 
ta  do skarbu państw a z przedsię­
biorstw 19.732 (11.168), w tern z La­
sów Państwowych 12.000 (3.000), z 
ooczty, telegrafu, i telefonu 6o37 
(3.00Ó), z polskich kolei państwowych 
— (3.400), wpłaty do skarbu państw a 
z monopoli 163.994 (154.820), w em 
z monopolu solnego 11.900 (10.100). z 
tytoniowego 85.602 (77.500), spirytusu 
wego 51.562 (52.576), zapałczanego
6.230 (7.544), loterja państwowa 8.700 
(7.100).

Wydatki:
adm inistracja 520.451 (552.285 b w 

tem władze naczelne, tj. Prezydent 
Rzeczypospolitej, Sejm i Senat, JTe 
zydjum Rady Ministrów, Najwyższa 
Izba Kontroli Państw a 3.850 (4.45G), 
ministerstwo spraAv zagranicznych 
9.185 (10.759), wojskowych 191.226 
(190.936), wewnętrznych 48.385 
(48.754), skarbu 27.503 (31.455), ?pra- 
wiedliwości 20.955 (21.021), przemysłu 
i handlu 10.978 (15.3311, komunikacji 
9.262 (9.818). rolnictwa i reform rol­
nych 8.081 (8.097), wyznań relig ij­
nych i oświęeenia publicznego 78 645 
(78.223), opieki społecznej 9980 
(15.840), poczt i telegrafów 384 (321), 
em erytury 38.101 (41.202), renty inwa 
lidzkie i pensje 23.765 (25.935), obsłu­
ga długów państwowych 40.111 
(50.107), dopłata skarbu państw a do 
przedsiębiorstw 2.147 (2.106).

Tętno chwili
W KARNYM SZEREGU.

Gdy Wódz Naczelny generał Rydz —- 
Śmigły rzucił hasło: „Podciągnąć Polską 
wyżej!" —tymi, którym  może najgłębiej 
hasło to w dusze zapadło byli młodzi. J u i  
wówczas dostrzec było łatwo żywą reak­
cją, jaką apel Wodza wywołał w miodem 
pokoleniu, reakcją, k tó ra przejawiała 
się w konstruktywnem precyzowaniu 
dróg, jakiem i postępować winna praca 
nad zmianą dzisiejszej — zdaniem mlo- _ 
dych bezwzględnie złej — rzeczywistości 
na Yzeczy wistość inną, lepszą.

A jednocześnie rosło w młodych szera 
gach zrozumienie, że zdrowy instynkt Ną 
rodu, uznający Wodza Naczelnego za 
Człowieka, którego wola i czyn ustawi 
Polskę na szlakach, do lepszego ju tra  wi« 
dących — nie może się przejawić jedynie 
w odczuciach i tęsknem oczekiwaniu naj­
szerszych mas.

Taki był bieg myśli młodego pokolenia 
I  rozumowania te  nie pozostały tylko 
konstrukcjach teoretycznych. Zaprawio­
ne i uzupełnione głębokim sentymentem, 
jakim  Wodza Naczelnego otacza młode pd 
kolenie — dają już konkretne wyniki. 
Legjon Młodych w czasie obrad swojej 
rady głównej jednomyślnie uchwalił, że 
„staje w pełni do dyspozycji Generała Ry 
dza — Śmigłego stwierdzając, że pod roz­
kazami Wodza pracować pragnie dla lep 
szej przyszłości Polski“.

Uchwałę tę poprzedzają pełne treści 
zdania, będące krótkim  ujęciem p A my­
śleń ideowo — politycznych tej or. , a- 
cji.

Jednym  z takich elementów politycz­
nych, który w szeregach młodego polskio 
go radykalizm u znalazł w okresie ostał, 
nim duże uznanie są dążności konsolida­
cyjne, jakie m. in. znalazły swój wyraz w 
zawarciu porozumienia między Leg jo nera 
Młodych Zw. Polskiej Młodzieży De. 
mokratyciznej i młodymi PPS. Porozumie 
uie to oparte zostało na zdrowej niewątp'i 
wie zasadzie, że w pracy politycznej grup 
ideowych nietylko istniejące między nia 
mi różnice winny odgrywać rolę, ale prze 
dewszystkiem He czynniki, które grupom 
tym są wspólne. Taka zasada umożliwia 
konkretną współpracę nawet ludziom, k iś 
rych ideolog ja  na różnych zgoła pods la­
wach filozoficznych się opiera.

Legjon Młodych stwierdził, że. ..bezład, 
bezradność i słabość muszą być z Polski 
usunięte", że „stan ten usunie siła kon­
kretna i zdecydowana, dysponująca wolą 
zlikwidowania w Polsce tych wszystkich 
czynników, które Państwo i polsk' świat 
pracy pogrążają w nędzy, małodusznoś­
ci, zacofaniu. Siła ta  przebudować musi 
ustrój społeczny, polityczny i gospodar 
czy dla zaspokojona potrzeb, których do 
maga się Państwo i polski świat pracy*: 
że wreszcie: „Generał Rydz - Śmigły stwo 
rzyć może siłę, k tóra szybkiem i lu.nkrct 
nem działaniem przeprowadzi w Polsce 
zmiany4*. To były przesłanki rozumowe, 
na jakich Legjon Młodych oparł swą de 
ryzję oddania się w pełni do dyspozycji 
Generała Rydza - Śmigłego.

Dwa czynniki złożyły się na uchwałę 
Legjonu Młodych — rozum i serce To 
dwa czynniki złączone ze sobą ściele 
stwarzają z szeregów młodolegjonowych 
ludzi o pełnej, bez zastrzeżeń, d ys p o . v ty W  
ności. Łańcuch, który Polskę wyżej cinS 
nąć będzie chwycą na rozkaz Wodza mło­
de dłonie, a sile swych ramion i św‘eźośfl 
swych myśli młode pokolenie na wlaśc’.- 
wą skieruje drogę.

{Iskra.
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Na froncie walki o prace i płace
W, dniu  w czorajszym  zaw arta  zo­

r a ł a  now a um owa zbiorowa między 
dyrekcją czeladzkich w apienników  ' i 
Jcamieniołomów „B ryn ica“ a zw iąz­
kiem  zawodowym ZZZ.

N a podstaw ie mownobowiązującyclj 
p lac  robotnicy otrzym ali podwyżkę 8, 
J.2, 15 i 20 proc. dotychczasowych s ta  
wek.

Zaw arcie umowy nastąp iło  w tra k  
oie bezpośrednich rokow ań prow adzo­
nych przez sek re tarza  okręgowego 
ZZZ. F ranciszka  L itw ornię i delega ję  
robotniczą.

Zaw arcie tej umowy jes t dalszym
krokiem  do unorm ow ania stosunków  i
polepszenia w arunków  pracy  w karnie
niołom ach Zagłębia Dąbrowskiego.

*  •  *

Onegdaj odbyło się zebranie rob* ł ni 
ków firm y K lein  w D ąbrow ie zwoła 
«e przez ZZZ. Po w ysłuchaniu re fe ra  
tów sek re tarza  Rylskiego i p. Mróza 
nastąp iło  omoAviemie stosunków  fab ry  
Sinych.

Okazało się, że płace dniówkow« i 
^kordowe są tak  niskie, że robotnicy 
m ają  n a  dniówkę od 1 zł. do zł. l  !Xł 
W akordzie zaś pomimo najw iększej 
w ydajności zarobią około 3 za. 
dziennie.

Pozatem  w arunk i higieniczno p ra  
oy nie odpow iadają w ym aganym  prze 
pisom . Nap. przy  robotach gorących 
b rak  je s t odpow iedniej przegotow anej 
wody do picia.

Po przeprow adzonej interw encji ro 
bctników  kierow nik zgodził się na to, 
by robotnikom  do szklanki zimnej 
w ody (nie gotow anej) dolać U k a  
kropelek miętowTych.

O statnio po założeniu związku ZZZ 
dyrekcja  niem ile zaskoczona tym  fa ­
k tem , używ ała metodę w ystraszenia  1 0  
Lotników, w ypow iadając im stosunek 
pracy. Dzięki natychm iastow ej in te r 
w encji inspek tora tu  pracy, do którego 
związek ZZZ., złożył skargę, redukcja 
ta  -została cofnięta.

Tragiczny wypadek
W  walcowni hr. R enard w Sosnow 

tsu uległ tragicznem u wypadkowi w 
Czasie pracy robotnik Stanisław  P ar- 
iłyka (Sosnowiec, ul. Dębowa 20).

W  czasie walcowania żelaza P a rty  
|ka uderzony został w rękę, doznając 
hiężkich uszkodzeń.

R annego przewieziono do szpitala. 
 OQO--------

Poprzecinał sobie żyły u ręki
W  m ieszkaniu wlasnem w Zagórzu 

nsilował popełnić samobójstwo 36-ler- 
fii Zygm unt K iedrow ski, technik d en ­
tystyczny.

K iedrow ski będąc w stanie pod­
chmielonym poprzecinał sobie żyły u 
lewej ręki.

D esperata przewieziono do szpita­
la powiatowego w Będzinie.

Powód usiłow ania samobójstwa nie 
kos tal narazie ustalony.

 ooo------

UROCZYSTOŚĆ POŚW IECENIA 
OGRÓDKÓW DZIAŁKOWYCH.

Staraniem  Tow. og-ródków działkowych 
V Sosnowcu odbędzie się uroczystość po­
święcenia ogródków działkowych kolonii 
,.Środula“ przy ul. Chemicznej — znaj­
dujących się na terenach fabryki 0. 0 . 
Schon.

Praw dopodobnie in spek to ra t pracy Zw iązek ZZZ. dąży w edług uohwa
już w  najbliższym  czasie zajm ie się ły  robotników  do zaw arcia um owy zbio 
pozostałem i spraw am i. row ej w zakładzie K le ina  w  Dąbrowie.

&flnacy. a g a f a
Drobne ogłoszenie darmo!

Każdy now y prenumerator, który zaabonuje „Expres 
Zagłębia" z dniem 1 sierpnia b. r. będzie m ógł zam ie­
śc ić  jednorazowo drobne ogłoszenie bezpłatnie.

Ponadto ten, kto już zam ówi i zapłaci prenumeratę 
za m. sierpień otrzyma „Expres Zagłębia" do 1 sierp­
nia za darmo.

„E X PR E S ZAGŁĘBIA" kosztuje z odnoszeniem  do 
domu lub przesyłką pocztow ą tylko z f .  £  miesięcznie.

Zagłębie Dąbrowskie
złoży hołd pamięci Marszałka Piłsudskiego

Pociągi popularne do Krakowa i Wilna
Pow iatow y kom itet obywatelski u 

czczenia Pam ięci M arszałka Jó zefa  P ił 
sudskiego w Zagłębiu Dąbrowskiem  
podaje do wiadomości, że pragnąc u- 
możliwić ludności oddanie hołdu S er­
cu M arszałka Józefa  Piłsudskiego, zło 
żonemu w grobowcu na Rossie w W il­
nie oraz Prochom Jego  w K rakow ie, 
L iga Pop ieran ia  T urystyk i organizu­
je  na zlecenie Naczelnego K om itetu 
Uczczenia Pam ięci M arszałka Józefa  
P iłsudskiego następujące pociągi po­
pularne do Krakow a.

W  dniu 2 sierpnia o godz. 6.49 ra ­
no z Sosnowca;

9 sierpnia  o godz. 7.25 rano z K a ­
towic; ^

15 sierpnia o godz. 7 rano z Dąbro­

wy;
23 sierpnia  o godz. 7.25 z K atow ic,
6 września o godz. 625 z Katow ic;
20 w rześnia o godz. 7.25 z K atow ic
27 w rześnia o godz. 6.49 z Sosnow ­

ca.
Koszt przejazdu koleją wraz z da t­

kiem na kłopiec i zwiedzeniem K raku- 
wa wynosi zł. 3.70 z Sosnowca, zł. 3.30 
z Dąbrowy i zł. 3.80 z Katowic.

Do W ilna w dniu 14 sierpnia o go ­
dzinie 17-ej, cena biletu do W ilna w y­
nosi zł. 16.20 z K atow ic I I I  kl. i spo- 
wrotem.

B ilety  do nabycia do tych pocią­
gów są w kasach kolejowych oraz bin ■ 
rach podróży „Orbis*4’ i „W agons L its 
Cook44. 6

Zjazd strażacki
i zawody konkursowe w Zagórzu

W Zagórzu odbył się zjazd straży  delegatów i przedstaw icieli urzędu 
pożarnych z trzech rejonów: dąbrów- gm innego i organizacyj miejscowych, 
skiego, grodzieckiego i olkusko - sie- P o  krótkiej przerw ie nastąpiła od- 
wierskiego oraz zawody strażackie, u- p raw a dowódców drużyn stających do 
rozmaieone popisam i drużyny sam ary zawodów, następnie same zawody kon 
tansko - pożarniczej z W ojkowic Ko- kursowe. Sędziowali pp .: Czesław
mornych.

W zjeździe w charakterze gości 
wzięły udział straże: zakładów C. G. 
Schón, walc. „H r. R enard44 i fabryki 
„Dietel44 z Sosnowca.

Zjazd rozpoczął się zbiórką drużyn 
strażackich przybyłych na zjazd Po 
zbiórce poszczególni dowódcy drużyn 
złożyli rap o rt komendantowi zjazdu 
naczelnikowi rejonu A. Zajdlerow i z 
Sosnowca, poczem rap o rt pow italny o- 
debrał powiatowy instruk to r pożarni 
czy, dokonując jednocześnie p rzeg lą ­
du stanu i um undurow ania zebranych 
uczestników zjazdu.

N astępnie pomaszerowano do koś­
cioła na nabożeństwo. Po nabożeń­
stw ie odbyła się defilada, k tórą ode­
brał st. instr. N. Kałkowski w otocze­
niu sędziów pożarniczych, oficerów -

Magistrat będziński
buduje szkolą  powsgeclmą

M agistrat, będziński p rzystąp ił w 
bieżącym  tygodniu do budowy dw u­
piętrow ego budynku szkolnego na 
Ksaw erze (ulica Cynkowa).

K oszt budow y budynku obliczono 
na 200 tysięcy złotych.

W  ukewowybudowanym budynku

szkolnym  znajdzie pomieszczenie zgó- 
rą  600 dzieci.

Budow a szkoły przewidziana jest 
na okres dwuch la t z tern jednak, że 
w przyszłym  roku szkolnym część b u ­
dynku zostanie już  oddana do użytku.

M andat z W ojkowic Kom ornych, jako 
przewodniczący, S tanisław  F rasunk i o 
wicz z Grodźca — sekretarz, oraz J a n  
S ta wiara i Nikodem M adla — sędzio­
wie karni.

W yniki z zawodów zostały ustalo­
ne następująco:

dla g rupy  111-ej: pierwsze miejsce 
zajęła drużyna Stowarzyszenia O. S. 
P . w Gródźcu, osiągając 73 punkty, 
drugie miejsce zajęła O. S. P . Zagó­
rze — 55 pkt.,

dla g rupy  IV -ej: pierwsze m iejsce 
zajęła drużyna Stow. O. S. P. Józe­
fów osiągając 21 pkt., zaś drugie miej 
see O. S. P . w Psarach  — 3 pkt.

W  obecnej chwili tabela drużyn 
kw alifikujących się do zawodów p o ­
wiatowych przedstaw ia się następu ją­
co: Grodziec i Bobrowniki z g rupy I I I  
i Strzyżowice, Tąpkowice, 'Rogoźnik 
i Sączów z g rupy TV-ej.

N astępne i ostatnie zawody konkur 
sowe odbędą się we w rześniu br. w 
rejonie W oikowice Kościelne, po któ­
rych zostanie zam knięta lista drużvn 
do zakw alifikow ania się na zawódy 
powiatowe.

Na zakończenie należv nadmienić, 
że podczas zawodów w Zagórzu był 
zorganizow any punkt ratow niczy pod 
kierunkiem  dr. Z ygm unta K otarskie- 
go.

RADJO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Czwartek, 30 lipca.
6.30. Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze4 

6.33. Gimnastyka. 6.50. Koncert Małej Or­
kiestry. 7.20. Dziennik poranny. 7.80 Pro­
gram y lokalne. 8.00. Przerwa. 11.57 Syg­
nał czasu. 12.03. Program y lokalne. 12.13. 
Dziennik południowy. 14.30. Przerwa. 15.80 
Wiadomości gospodarcze. 13.45 Pogadan 
ka dla dzieci. 16.00 Koncert ork. 16.45 O 
pracy kobiet dla obrony kraju. 17.00 Kon 
cert ork. 17 50 Szablonówek Zdrój. 18.00 
Program y lokalne. 18.50 Pogadanka aktu 
alna. 1800 T eatr Wyobraźni. 19.35 Nasze 
pieśni. 20.05. Podróż w wyobraźni do Dra. 
zylji. 20.55 Tajemnica pokoju przy ułiey 
Nowogrodzkiej. 22.00 Na dwa dni przed 
Olimpjadą. 22.15 Program y lokalne.

KATOWICE.
Czwartek, 30 lipea.

6.00 Pieśń „Kiedy ranne w stają zorae * 
6.03 Płyty. 6 28 Program  na dzisiaj. 12.03 
Zycie art. i k u l t  Śląska 1210 Wiadomości 
bieżące. 12.15 Płyty. 14.15 Wiadomości 
giełdowe. 15.30 Śląscy pisarze. 18.00 K arli 
kowa poczta. 18.10 Z piosenką na m-asto. 
,18.35 Koncert reklamowy. 22.35 P łyty.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Piątek, 31 lipca.

6.30 Kiedy ranne w stają zorze. 6.55 Gin! 
nastyka. 6 50 Płyty. 7.30 Program y lokaL 
ne. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Program y lo­
kalne. 12.15 Dziennik południowy 12.23 
Muzyka lekka. 15.30 Wiadomości gospo­
darcze. 15.45 Rozmowa z chorymi. 16 00 Mu 
zyka lekka. 16.45 O wyborze zawodu. 17 50 
Poradnik sportowy. 18.00 P rogram y lokal 
ne. 18.45. Jeszcze tylko cztery tygodnie. 
18.50 Biuro studiów rozmowa ze słuch. P- 
R. 10 05 F alstaf opera w 3 aktach. iO.'O 
Dziennik wieczorny. 22.10 Płyty. 2225 Mi 
krofony Polsk. Radja na stadionach 11 O- 
lim pjady w Berlinie. 2240 Wiadomości 
blim pijskie z Berlina. 22.50 Frogram y lo­
kalne.
KTO CHCE JECHAC BO JUGOSLA- 

W JI BIERZE UDZIAŁ W KONKLKSIB 
OLIMPIJSKIM POLSKIEGO RADJA

11 Olimpjada w Berlinie, w której bio 
rą udział przedstawiciele bezmata wszyst­
kich narodów, stanowi jeden t najbar- 
dziej aktualnych tematów, absorbujących 
u wagą całego świata.

Polskie Radjo. które nadaje w swych 
programach wieiką ilość transmisyj z O- 
limpjady, oraz szereg felietonów i wywia 
dów w związku z Igrzyskami, zorganlzo 
walo jeszcze wespół z Polskim Komite. 
tom Olimpijskim — „Konkurs OllmplJ 
ski“.

Na wstępie zaznaczyć należy, że za au­
dycję olimpijską w Konkursie uważane 
bfdą wszystkie audycje sportowe (trans­
misje, feljetony, pogadanki, wiadomości 
olimpijskie, reeytacje, słuchowiska itp ) 
nadane przez Polskie Radjo w próg a mi* 
ogólnopolskim od dnia 29 lipca do dnia 21 
sierpnia.

Sędziami w konkursie będą sami radjo 
słuchacze, którzy nadeślą odpowiedzi pod 
adresem: Polski Komitet Olimpijski, 
Wiejska U — Warszawa, zawierające ta­
belkę trzech, według ich zdania, najlep­
szych audyeyj olimpijskich Polskiego Ra 
dja.

Za audycję postawioną na pie-wsze.n 
miejscu liczyć się będzie trzy punkty na 
driigiem miejscu — 2 punkty i na trze- 
efem — I punkt. Po podliczeniu wszyst­
kich odpowiedzi Komitet Olimpijski u ta 
li. która audycja ze wszystkich nadanyrh 
najbardziej radiosłuchaczom się podoba­
ła, która zaś z tych audyeyj znajduje się 
na drugiem ,a która na t.rzeeieni miejscu.

Szczęśliwy radiosłuchacz, którego od­
powiedź będzie odpowiadała tabelce, usta 
lonej po obliczeniu wszystkich głosów 
przez Komitet Olimpijski, otrzyma I na­
grodę, która będzie wyjazd do Jugosławii.

Gdyby odpowiedzi identycznych było 
więcej niż jedna, decydować będzie dow 
oipna, lub też specjalnie pomysłowa for 
ma odpowiedzi. Mogą być również odpo­
wiedzi rysunkowe.

Termin nadsyłania odpowiedzi — do 
dnia 39 sierpnia. Wyniki konkurśu ogło­
szone zostaną w dniu 9 września przez mi 
ifofon.

Poza pierwszą nagrodą — wyjazdem do 
Jugoslawji — Polskie Radjo przeznacza 
dla zwycięzców w konkursie szereg na­
gród w postaci wydawnictw P. R., jak al­
bum 19-cio lecia. ..Myśli Wybrane, ..ABC* 
Radiosłuchacza itp.

Należy zaznaczyć, że do odpowiedzi wl 
nien być dołączony znaczek pocztowy ra 
50 groszy na rzecz Polskiego Funduszu 
Olimpijskiego. Ma to na celu zebranie mo 
żliwie największej snmy na pokrycie ko 
sztów związanych z Igrzyskami 11 Olimp 
jady.
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KROHIKĄ^OęOLM^

Spółdzielnia Zjednoezonych Stolarzy
Sp. i  0 . 0. w Sosnowcu, ul. Piłsudskiego 16 róg Sadowej

NA SKŁADZIE W IELKI WYBÓR M EBLI OD N A JW Y K W IN T N IE J­
SZYCH DO NAJSKROMNIEJSZYCH. — PRZYJM UJE ZAMÓWIENIA 
NA ROBOTY MEBLOWE, BUDOWLA N E  I  URZĄDZENIA BIU R O W E  

SPORZĄDZAMY KOSZTORYSY T PROJEKTUJEM Y URZĄ- 
  DZENIA .WNĘTRZ PRZEZ SIŁY FACHOWE. --------

Ceny przystępne. W ykonanie solidno

— SPROSTOW ANIE POMYŁKI- W 
artykule pt. „Istotnie, niesłychana scena 
phodziło o p. Czesławę Zaborską i  jej W- 
pa Antoniego, a nie Zahorską, jak poda­
no omyłkowo wskutek błędu drukarskie-
fO.

— NIEZW YKŁE ATRAKCJE NA ZA­
BAW IE LOPP- W PARK U G.TW A HR. 
RENARD. W ielka zabawa LOPP w par­
ku Gwarectwa Hr. Renard, wyznaczona 
na niedzielą dnia 2 sierpnia, zapowiada 
nią nadzwyczaj interesująco ze względu 
aa przygotowane niezwykle i liczne &- 
trakcje.

Zamówiono 2 orkiestry i kapele, w pro 
gramie są tańce na specjalnych estra­
dach w parku. Odbędą sic występy g u -s 
przy oświetleniu reflektorów oraz pro­
dukcje artystyczne, nadto pokaz w ybu- 
nych "-imnastvkow reprezentacyjnej dru 
żynv sokoła śląskiego. Przygotowano po­
mysłowe fanty do -.wędki szczęścia", przy 
ezom każdy los wygrywa. Do wygrania 
hedą ni. in.: wina, koniaki, duże ilości we 
gla. pieski rasowe, kanarki, porcelana. 
gzk*o i inne cenne fanty.

Jedną z. największych atrakeyj nie­
znaną na tut. terenie w takich rozmia­
rach, bedą rakiety i ognie bengalskie, 
sprowadzone na zabawą w dużych ilo­
ściach.

Nastąpi również pokaz szybowca, spro 
wadzonego do parku z Powiatowego kola 
szybowcowego w Grodźcu.

Jeżeli dodamy, że bufet tani, kioski ze 
słodyczami i napojami chłodzącymi, urzą 
dzone bedą w kilku miejscach parku we 
własnym zarządzie — to stwierdzić trze­
ba, że miejscowe i zamiejscowe społeczni 
stwo będzie mogło świetnie ubawić s’ę 
na wielkiej zabawie LOPP. w parku kie­
leckim.

— Z CENTRALNEJ TARGOWICY W 
MYSŁOWICACH- Na targowicę spędzo­
no w ub. tygodniu 263 szt. bydła, 654 szt. 
świń, 82 szt. cieląt, razem 1999 szt. zwie. 
rząt. Płacono za 1 kg. żywej wagi za: (ce­
ny loco targowica łącznie z kosztami han 
dlowemi) bydło: od 40 gr. do 72 gr., cie­
lęta: od 55 do 80 gr., świnie: od 80 gr. do 
1.15 zł.

Przebieg targu: spęd mały, tendencja 
u świń 'zniżkowa.

Zebrania

Zarząd zw. b. ochotników armji pol­
ak ioj w Sosnowcu wzywa członków na ze­
branie miesięczne, które odbędzie się W 
jiątek, dnia 3 bm. o godz. 20-ej w sali gim  
aastycznej domu społecznego.

Ze względu na omówienie sprawy po­
święcenia sztandaru w dniu 9 sierpnia br. 
oraz zjazdu w Krakowie w dniu 15 sierp­
nia br. Przybycie na zebranie obowiąz­
kowe.

Ile posiadamy biblio­
tek oświatowych? ^
W Polsce posiadamy obecnie prze­

szło D.OOO bibljotek oświatowych, w 
których znajduje się przeszło 8 milj. to 
mów. Z tej liczby miasto posiada prze 
szło 3 tys. bibljotek, zaś wieś 6 tys., to 
mów w tych bibliotekach posiada mia­
sto aż około 6 milj., a wieś tylko 2 mil 
jony. Dzieje się to dlatego, że wpraw­
dzie na wsi jest dość dużo bibljotek, 
są one jednak b. małe. Ostatnio jednak 
dzięki pracy oświatowej związków 
młodzieżowych, pracujących na wsi, 
sprawa bibljotek przedstawia się co- 
raz lepiej- _____________ ___

Czy jesteś członkiem
L. O  R  R

Odroczenie rozprawy
o nadużycia w gminie Rokitno -- Szlacheckie

W  sądzie okręgowym rozpoczął się 
wczoraj sensacyjny proces o naduży 
cia w gminie Rokitno Szlacheckie w 
powiecie zawierciańskim.

Jako oskarżeni o defraudację kil­
kunastu tysięcy złotych zainkasowa- 
nych od ludności gminnej tytułem po­
datków, zasiadł na ławie oskarżonych 
b. sekretarz gminy Rokitno Szlachec­
kie, 46-letni Józef Nestor oraz jego po 
mocnik, 39-letni Edw ard Sojski. P rze ­
ciwko trzeciemu obwinionemu o współ 
udział w defraudacji b. wójtowi gmi

ny Pawłowi Bugajskiemu, sprawę u- 
morzono, wobec jego śmierci.

Rozprawa nie doszła do skutku ze 
względu na niestawienie się kilku waż 
nych świadków, między innymi hr. 
Lucyny Poleskiej z Łaz, która nie przy 
była ct> sądu spowodu choroby oraz 
dyrektora cementowni „Wysoka'*, A r­
tura Brzozowskiego.

Główny oskarżony w procesie, Ne­
stor, przebywa nadal w więzieniu bę- 
dzińskiem.

Str. 5

Ruch budowlany w kisleoklem  
p&dniósł ceny budolca

Ruch budowlany na kieleckim 
rynku przyjął w tym roku nienotowa 
ne od wielu la t rozmiary. Mocna ten­
dencja budowlana wywołana zost.dą 
specyficznemi warunkami!, tj. obroni 
oanym głodem mieszkań.

Te okoliczności spowodowały, żą 
poziom cen na budulec podniósł si^ 
w ostatnich dniach koło 10 proc.

Dla charakterystyki i porównać i a  
wystarczy porównać ilość zatwierdza 
nych planów, a mianowicie: w r. 1935. 
około 250, w r. 1936 — do miesiąca 1 p 
°a 470.

Podniesienie cen na budulec nastą 
piło również i w sąsiednich okręgach, 
a to ze względu na to, że kielecki ry, 
nek zdołał niemal całkowicie wchłonąć 
zapasy materjałów budowlanych, kto 
ro były przeznaczone uprzednio dla 
sąsiednich okręgów zbytu.

T£

Najokazalsze drzewa
w POLSCE_

rosną w województwie kieleckiem
Najokazalszem drzewem w Polsce 

jest niewątpliwie dąb, zwany „B art­
kiem", rosnący w miejscowości Zag 
nańsk, koło Kielc na terenie nadłeśni 
ctwa L. P. Samsonov/.

Drzewo to, pochodzące z gatuoku 
dębu szypułkowego, ma 23.25 m. wy­
sokości; obwód pnia przy ziemi wy no 
si 13.40 m. Średnica korony mierzy 
J.0.10 m. Okap korony wynosi 879 m. 
kw. Olbrzym ten liczy około 1150 lat.

Poza Bartkiem  na szczególną uwa­
gę zasługuje dąb królewski, rosnący w 
puszczy Niepołomickiej. Inny 900-let 
ni dąb znajduje się daleko na polno 
cy, w powiecie dziśnińskim, gminie
głębockiej.

W  grupie modrzewi najokazalszym

jest modrzew, rosnący na terenie nad 
leśnictwa L. P. Skarżysko. J e s t  to 
okaz wysokości 40 m., o obwodzie na
wysokość piersi 4.45 cm. Drzewo to
ma kształt piram idy i rośnie w oto­
czeniu lasu jodłowego. Wiek obliczają 
na 350 lat.

N ajstarsza jodła, licząca ponad 
400 la t rośnie w lasach nawójowskich, 
stanowiących wlasnosć Adama S*ad 
nickiego. Wysoka na 42 m. ma w
piersiach 6.28 obwodu. Największa
średnica korony wynosi 10 m.

Drzewa te nie stanowią natura l no 
rekordu na kuli ziemskiej.

Ja k  dotychczas, prym at w drzewo 
stanie w K alifornji. Wysokość tego 
olbrzyma wynosi 53 m.

Z C Z E L A D Z I

I
Prośba mieszfjańsów o przebudowę nawierzchni
Czeladź stosunkowo posiada najlep 

sze ulice w Zagłębiu. Nie odnosi się to 
jednak do wszystkich ulic w mieście.

Na uwagę zasługuje ulica Nowopo 
gońska w Czeladzi począwszy od pom­
nika przy ul. Milowickiej, aż do miej ■ 
sca, gdzie została ostatnio zabudowana 

Ulica nosi charakter szosowy, Po­
kryta jest licznemi wybojami i przy 
lada podmuchu w iatru czy też po prze 
jechaniu jakiegoś pojazdu staje w tu ­
manach kurzu, który przedostaje się 
do mieszkań. Chodników przy ul. No- 
wopogońskiej wcale niema, co utrud-

nia dostęp do domów. Wieczorem b a r­
dzo często ktoś wpadnie do przydroż­
nego rowu, bo i światła ulica nie po­
siada. ,

Mieszkańcy całej dzielnicy przy ul. 
Nowopogońsltiej za naszem pośredni? 
twem apelują do wydziału powiatowe­
go w Będzinie o przebudowę nawierz­
chni tej ulicy, zniesienie rowów i upo­
rządkowanie chodników.

Trzeba podkreślić, że ulica Nowo- 
pogońska w Czeladzi jest jedną z n a j­
ruchliwszych w mieście, ponieważ łą ­
czy Czeladź z Sosnowcem.

Z ZAWIERCIA

m i

półkolonii letnich
s

Onegdaj w b. parku „Bronisla 
wów" odbyła się uroczystość zakończę 
nia pierwszego turnusu półkolonji lei 
nich, prowadzonych przez miejski ko 
m itet funduszu pracy.

Półkolonje trwały 4 tygodnie. a 
mianowicie od 1 do 28 lipca włącz me

Korzystały z nich najbiedniejsze 
dziooi w wieku przedszkolnym.

Ogółem z pólkolonij korzystało 209 
dzioei, obojga płci. Dziatwa otrzymy­
w ała 3 razy dziennie smaczne i pożyw 
ne posiłki. Cały dzień pod opieką wy 
kwalifikowanych wycbowańozyń spę­

dzała dziatwa czas na świeżem powie
trzu.. . . .

Każdy dzień urozmaicony byl śpi® 
wcm i różnemi grami i zabawami dzie 
cięcemi. Dzieci jak same twierdziły, 
czuły się na półkolonjach dobrze.

Drugi turnus, na który przeznacza 
ne zostało również 200 dzieci rozpaczy, 
na się dnia 1 sierpnia.

Podkreślić należy, że poza wspom- 
nianemi pólkolonjami miejski kom te t  
funduszu pracy prowadzi rów.on*
kolonje letnie. . '

K t łon je te mieszczą się w paru ta
dinych wsiach powiatu zawierckiego i
olkuskiego. , ,

Z kolonij skorzysta ogołem około 
800 dzieci obojga płci, a podzielone one
są również na 2 turnusy.

K orzystają z nich dzieci rodzaow 
najbiedniejszych i bezrobotnych, u zę 
szczające do szkół powszechnych.

  0()0--------

(z) BUDŻET M IEJSKI ZATW IER­
DZONY. Wi Kielcach pod przewodnic­
twem wicewojewody P- Biemewskiego  
było sic posiedzenie wydziału powiatowe- 
„o które poświęcone było sprawom 11 - 
zetów miejskich. Między mnemi rozpa­
trywany był i zatwierdzony został pre - 
minarz budżetowy m. Zawiercia na ron 
1986-37. W posiedzeniu tem z ramienia 
zarządu m iasta udział wzięli: prezydent 
p. Jan Szczodrowski oraz k ie r o w m k w ^  
działu finansowego p. T. Rezler. Podkre­
ślić należy, że do tej pory gospodarka 
miejska prowadzona była na podstaw 
jednomiesięcznych prowizoriów budżeto­
wych. uchwalanych przez zarząd miejski. 
Prowizoria budżetowo uchwalane były w 
wysokości jednej dwunastej części pre.i- 
minarza budżetowego, uchwalonego przez 
radę miejską.

(z) ZLOKALIZOWANIE KURZU. Go 
najruchliwszych ulic w mieście należy me 
wątpliwie ulica Paderewskiego. Jest to 
ulica traktowa, to też ruch kołowy o każ­
dej Porze dnia i nocy jest bardzo duzY. 
Na pewnym odcinku w mieście, a miano­
wicie począwszy od fabryki Krawczyka, 
a i do domów miejskich jest ona szosowa­
na. a wiadomo, że droga szosowana przY 
ruchu kołowym powoduje t u m a n y  kurzu, 
który wchłaniać muszą przechodnie.

M agistrat powziął myśl wysmarowa­
nia wspomnianego odcinka ropą naftową 
Ma to podobno bardzo skutecznie na pe­
wien czas zlokalizować kurz. Do czynno­
ści tej m agistrat przystępuje w najbliż- 
szych dniach.

(z) ZBIEG ZE STUDZIEŃCA W PO­
TRZASKU. W tych dniach z zakładu n<ł 
prawczego w Stndzieńcn zbiegł znw ic-. 
ci an in Marian Napora (Górna 10). Za 
zbiegiem zakład rozpisał listy  gończe, na 
skutek których Napora dostał się oneg- 
daj w ręce policji Odesłany on zostanie 
spowrotem do Studzleńca.
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Z OLKUSZA ZKIELC

Straty w zasiewach Plaga żebraków
spowodowane gradobiciem dochodzą da 80 proc.
Specjalna komisja, wyłoniona z gmin powiatu cli nskiego, mianowicie

przedstawicieli: Wydziału powiatowe Cianowice, Minoga i Sułoszowa.
5C w Olkuszu, urzędu skarbowego i S traty , ustalone z powodu klę-ki
[cieleakiej izby rolniczej, zakończyła o- gradobicia w zbożu (żyta) dochodź-; do
[legdaj szacowanie s tra t i szkód, wyrzą 50 proc., zaś we wsi Sieciechowice i
|1 zony cli w czasie ostatnich dwóch Gaili czka w owsach i jęczmieniach do
'?urz gradowych na terenie trzech 80 procent.

 001)---------
(o) ŻNIW A PRZY  43 ST. C IE PŁ A , spraw ozdania:

W  KIELCACH
Mimo trwających w dalszym ciągu 

żniw i związanym z tem popytem na 
siłę roboczą, oraz mimo prac Funduszu 
Pracy w woj. kieleckiem — Kielce na 
wiedziła ostatnio plaga żebraków.

Młodzi, zdrowi ludzie chodzą po do

mach, żądając natarczywie jałmużny.
Ofiarowanego ohleba nie przyjm ą 

ją, żądają pieniędzy, lub starych u- 
brań, są aroganccy i sieją zrozumiały, 
postrach wśród służby i pań domu.

ttfienotowane dawno upały , jak ie  obecnie 
)garnc;ły k ra j, d a ją  się mocno we znaki 
(pracującej ludności w polach. O negdaj- 
fesy dzień, był najgorę tszym  dniem , jak i 
ju d z ie  pam iętają^ dochodził bowiem do 
43 stopni w słońcu.

Żniwa n a  ukończeniu, owsy i jęczmio 
na pod działaniem  upałów  nagw ałt do j­
rzew ają.

(o) 3-LETNIA D ZIEW CZYNKA ZNA­
LAZŁA ŚM IERĆ W  STUDNI. P ozosta­
w iona bez opieki 3-letnia eórkal gospo.. 
d arza  W incentego Szostka w Zadrożn,
. wpadła w dniu 28 bm. do studn i w iejskiej 
4 poniosła śm ierć przez utopienie.

(o) K R W A W A  AW A N TU RA  NA W E ­
SELU . O negdaj wieczorem podczas p )- 
praw in na weselu w Zadrożu, gm Jan - 
grot, zostali dotkliw ie pobici przez n ie ­
ustalonych spraw ców : S tan isław  i J a n  
Głowaccy z Zadroża.

fo) W Y JA Ś N IE N IE . Od p. E . Giintho- 
ra  z Olkusza o trzym aliśm y poniższy lis t 
z prośbą o zamieszczenie:

W  zw iązku z artykułem , jak i ukazał 
' sif, w „Expresle Zagłębia" z dn. 26 lipca 
IJl36 r. N r. 203 p t. , J a k  p. sek re tarza  w y­
proszono z autobusu  na środku drogi", 
proszę o um ieszczenie w najbliższym  nu­
merze „E xpresu  Zagłębia" następującego

Nie praw dą jest, że w siadając do au ­
tobusu w Olkuszu byłem  „pod gazem", ża 
odmówiłem w ykupien ia biletu, że obsłu­
ga autobusu w iedziała z kim  m a do czy­
n ien ia  i dlatego nie p ro testow ała przeciw] 
ko w ejściu „dygnitarza** do przepełniono 
go wozu, an i nie w ym agała w ykupien ia 
biletu.

N atom iast p raw dą jest, że w dn iu  D 
bm , chcąc udać się do Będzina w siadałem  
w raz ze swoim synem  5-cio le tn im  do au­
tobusu w Olkuszu. P rzy  w sadaniu do au­
tobusu kontro ler tegoż zapytał się m nie 
dokąd jadę. a  otrzym aw szy odpowiedź „do 
Będzina" oświadczył abym  wsiadł. Ponie 
waż autobus by ł przepełniony zwróci­
łem się do obsługi z in terw encją, wsku­
tek czego kon tro ler au tobusu  oświadczył, 
m i, że zaraz m iejsce będzie i autobus ru ­
szył. 1

S tojąc w autobusie począłem k ry ty k o ­
wać postępow anie obsługi i w tedy doszło 
do ostre j w ym iany słów. Do sprzeczki 
w trącił się szofer, a  gdy m u zwróciłem 
uwagę, że jego rzeczą w czasie jazdy  a u ­
tobusu pilnować kierownicy, a nie m ie­
szać się do zatargów  pasażera  z konduk­
torem , szofer zatrzym ał autobus i obsłu­
ga zm usiła m nie do opuszczenia au tobu­
su, co m iało m iejsce w Olkuszu n a  ul. 
Sław kow skiej, a nie w połowie drogi po­
między Olkuszem a Bolesławiem.

Udogodnienie dla turystów
w Oórach Świętokrzyskich

Uwzględniając postulaty turys+ycz 
nie na Odcinku Kielce — Boć! zen ty u, z 
dn. 1 lipca br. wprowadzono nowy 
rozkład jazdy autobusów na tej linji.

W  okresie letnim  więc autobusy na 
linji Kielce — Bodzentyn kursować 
będą trzy razy dziennie, mianowicie: 
odjazd z Kielc godz. 6.25, 11.16; Vs 16,

przyjazd do Kielc godz. 7.30-; 12.00; 
17.00.

W ten sposób turyści, przebywają 
cy z W arszawy, Krakowa i Częstoefao 
wy, będą mogli w jednym dniu zwie 
dzid Góry Świętokrzyskie i udać się 
w drogę powrotną.

Narządzie zemsty

vzb
ikejtu mami!

Złośliwy kawał urządził swemu rjw alo  
wi p. Kazimierz R ygiel.

Rywal p. Michał Waćkiewiez. ndbil .«m 
narzeczoną, więc p. R ygiel powziął za­
miar podbica mu oka. Ale po głębszem -a 
stanowieniu doszedł do wniosku, że sam 
nie da rady. Wziął się więc na kawał.

Wobec rywala udawał, że nie ma do nic 
go żalu i utrzymywał z nim towarzyskie 
stosunki, a tymczasem badał w której ka 
m ienicy jest silny i nerwowy dozorca. iVy 
brawszy sobie odpowiedni okaz p. Rygiel 
oświadczył rywalowi:

— Panie Michał! Zmieniłem teraz nile 
s/kanie. Przyjdź pan do mnie jutro na ob 
lanie nowego mieszkania. Będzie popijo­
cha i zagrycha niezgorsza.

P. Michał zaproszenie przyjął. P. Ry 
giel podał mu adres domu, w którym u . 
rzędowal nerwowy dozorca i wyjaśnił:

—- Wejdziesz pan do drzwi i się pan 
spytasz, gdzie mieszka Rygiel. To on już 
panu pokaże.

N astępnie p. Rygiel udał się do wybra 
nogo dozorcy, uklanił się grzecznie i spy 
tał:

— Przepraszam pana, gdziie mieszka 
Rygiel?

— Taki nie mieszka — mruknął dozorca
— A mieszkał? ,
— Nie mieszkał.
— A może tu jego narzeczona miesz­

ka? Albo jaka ciotka?
— A idzże pan do jasnej cholery! — 

zdenerwował się dozorea. — Mówię, że Me 
znam, to nie znam!

P. Rygiel cofnął się wtedy o parę kro. 
ków i oświadczył:

— Czego małpo mordę drzesz? Wiem, 
że taki nie mieszka, bo ja sam jestem  
Rygiel.

I rzucił się do ucieczki. Potem w Mą 
gu dnia jeszcze parę razy przychodzi) pod 
bramę i krzyczał zdaleka:

— Te! Dozorea! Gdzie tu mieszka Ry­
giel?

Dozorca zgrytnął zębami, zaciska? plę 
śei i nic dziwnego, że gdy nazajutrz zgło 
sił się p. Wackicwiez i spytał: „Gdzie tu 
mieszka Rygiel??" .otrzymał potężny cios 
w podbródek.

P. Wackiewicz domyślił się wszystkie 
kiego i wkrótce przed sądem stanął p. R r  
giol dozorca p. Jan Kozień.

' ■■’"'■mai 56 zł grzywny, zaś 
-ip-,, ’ "■'"izie zemsty, nerwowy dozorcą 
t y l ko  zł 20. I,” , j f l j g p g  fją

RAWIEDLIWOŚĆ
ZWYCIĘŻA!

3(16.
— Nie! — zawołał p ;  chwili — 

moje podejrzenia mnie n e  mylą! To, 
o czem mi opowiadasz utwierdza mnie 
na nowo w całej sile.

— Zatem, podejrzewasz opiekunie... 
lecz kogo?

— Kogo?.. H arm an ta.
— Odgadłem to., twe słowa ta jem ­

nicze poznać mi to dały... Sądzisz 
więc?

— Nietylko sądzę., lecz jestem !e- 
raz praw ie pewien, że Paweł H ar­
man t, jest Jakóbem  Garaud, morder­
cą Ju ljan a  Labroue.

IJ.

— On... Jakóbem Garaud!.., On., 
mordercą Ju ljan a  Labroue? — powta 
rzał Jerzy, oszołomiony tem nagleni 
odkryciem — lecz skąd to wnosisz na 
Boga?

— W szystko mi tego domyślać się 
każe. Osobistość owego mechanika - 
m iljonera od pierwszej chw'li, 
wydała mi się tajemniczą. Ta 
jego podróż do N ew-Jorku, to jego

PftWIg

małżeństwo z córką Mortim. ten jego 
wielki m ajątek tak szybko nabyty, a 
nadewszystko te plany maszyny do 
giloszowania, na których Ju ljan  La­
broue zakładał całą swą przyszło Ić i 
wielkie bogactwo, niektóre szczegóły 
jego życia, postępowanie jego tak nik 
czemne i okrutne względem biednej 
Łucji... jego uporczywość w doprowa­
dzeniu Lucjana do małżeństwa z Ma- 
rją... odkrycie tego dowodu zbrodni 
Joanny, skutkiem którego wykopał 
przepaść pomiędzy Łucją i Lucjanem; 
wszystkie te- szczegóły przekonywają, 
mnie niewzruszenie, i,ż Paweł Har- 
m ant jest nędznikiem... łotrem os'at- 
niego rodzaju!.. A mimo tego, nie po­
siadam dowodów na potwierdzenie 
zbrodni z jego strony, wszystko zdy - 
mem idzie... wszystko się wokoło mnie 
rozprasza. Jestem  zmuszony przyznać 
sam sobie, żem nic nie odnalazł prze­
ciw temu człowiekowi! Z mych poszu­
kiwań nawet wynika, że on nosi wła 
ściwe swoje nazwisko, że ukom zyi 
szkołę w Chalons z chwalebnemi św ia­
dectwami, że posiadając wielkie zdol­
ności mógł stać się sławnym w yna­

lazcą, jakim  go widzimy! I  otóż moje 
podejrzenia, zamiast obrócić się prze­
ciw niemu, na jego korzyść przema­
wiają! 1 ja... ja  będąc wgłębi duszy 
inaczej przekonany, zmuszony jestem 
wobec tego przyznać bezsilnie, że on 
działa w tem wszystkiem zaślepiony 
ojewską miłością... Że to wszystko, co 
dotąd uczynił, jedynie dla swojej i er­
ki to zrobił!

— Ale któż mu dostarczył ów do­
kument autentyczmy, jakiego użył 
przeciw Łucji? — pytał Darier.

— Mój drogi... odrazu pragniesz 
rozświetlić punkt najciemniejszy — 
odrzekł artysta. — Przedem ną stóje 
to wszystko, nieprzeniknioną mglą po­
kryte.

— Nie odnalazłeś więc prawdy?
— Jestem  blisko jej odkrycia.. 

Posłuchaj!
Tu Edmund Castel opowiedział o^ 

swych staraniach, czynionych w Jc- 
igny i Bois-le-Roi.

— Któż jednak być może owym. 
baronem de Reiss? — zawołał J u z y  
po wysłuchaniu opowiadania swego 
opiekuna.

— To właśnie kwestja, jakiej roz- 
wiązać nie jestem w stanie, a wobec 
której tracę ślad wszelki i gdzie po­
mimo nabytej pewności, że H arm ant 
jest rzeczywistym Pawłem H arm ant, 
zostaje mi wgłębi duszy wątpliwość, 
jakiej pokonać nie jestem w stanie. 
Tu na tym punkcie, światło zagasł > 
mi nagle, brodzę na los szczęścia.. w 
ciemnościach. Jakiż, bo nie wytłuma- 
ozony węzeł łączy H arm anta z owym

baronem de Reiss, z Ducheminem, o-* 
wym nędznikiem, złodziejem i z tą nik 
ozemną Amandą? To prz.de 
wszystkiem zbadać by trzeba, a nie 
szczęściem nie psiadam sposobów ku 
temu.

— Proszę jednakże... powiedz mi 
mój opiekunie — zaczął Darier — dla­
czego zadajesz sobie tyle trudu w roz­
świetleniu tej całej historji, która 
bądź^co bądź z bliska cię nie obchodzi?

Edmund Castel spojrzał na mówią­
cego, lecz nic nie odpowiedział.

— Przypuszczasz więc, że El.za 
Perrin , owa roznosicielka chlebu — 
zapytał po chwili milczenia — byłaby 
rzeczywiście Joanną Fortier?

— Wiele szczegółów każe mi w lo 
wierzyć.

— Czy wiesz gdzie ona mieszka?
— Nie wiem... łatwoby jednak było 

od Łucji dowiedzieć się o tem.
— To prawda.
•— Chciałbyś się z nią widzieć?
— Nie — odparł krótko Edmund 

— na 0 0  się to przyda?
— Mogłaby ona może udzielić ja ­

kich objaśnień?..
— Jakich? Powiedz mi. Skoro wo­

bec sądu nie zdołała udowodnić swej 
niewinności w tej zbrodni i dziś za­
równo nie będzie mogła tego uczynić. 
Nio myślmy o tem więcej... Sądziłem, 
że pochwycę jakiś dowód... wymkną! 
mi się on! Wszystko więc zatem skoń­
czone!

d. c. m
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SZAFOT
POWIEŚĆ

— Cóż mi pan ma do powiedzenia? 
►- pytała Aniela, usiłująo pokryć 
zmięszanie. , '■ '* &

— Rzeczy nader ważne... zbhska 
^dotyczące panią...
• — Tak... tak! — poparł V erriere

należy wysłuchać pajna Desvigaes. 
■Chodzi tu, moje dziecię, o nasz wspól­
ny interes.

S iostra M arja, ująwszy rękę ku- 
&ynki, uścisnęła ją  miękka, a tkliw y 
ÓW uścisk radził dziewczęciu, by uczy­
niło, oo żądają.

— Słucham... — odrzekła panna
Verriere. — Mów pan, proszę...

— Nasza rozmowa nie może im ;C
Świadków... , . , . ,

  Pioszę więc — odpowiedziało
dziewczę. . , , ..

I  przeszła do małego buduaru, k o- 
rego drzwi oszklone łączyły się z sa ­
lonem.

X X X III.
e»

Przestąpiwszy próg gabinetu, po­
wtórzyła poprzednio wymówione wy­
razy: ' 1

— Słucham... mów pan...
— Racz pani spocząć — rzekł Des- 

vignes, podsuwając fotel.
—  Czy długa to będzie rozmowa?

■— zapytała panna V erriere.
— Będę się starał uczynić ją  jąk ­

ną j treści wszą, up e wni am...
Z ciężkiem, przytłumionem w est­

chnieniem Aniela padła na podany, 
sobie fotel.

— Nie jest mi wiadome — zaczął 
Arnold Desvignes — przez czyją rie- 
dyskretność posłyszała pani o poje­
dynku, jak i miał nastąpić pomiędzy 
mną a panem Vandame.

— N ikt mnie o tern nie powiada­
miał, przeczułam, że to spotkanie bę­
dzie miało miejsce... odgadłam je sa­
ma...

— Pojm uję, śe odgadła je pani, po­
nieważ wiedząc, że cię kocham, rozu­
miałaś dobrze, iż muszę nienaw idzić 
porucznika, mego rywala.

— Jeżeli mnie pan tu sprowadziłeś 
dla mówienia mi o swej miłości, która 
jest dla mnie nieznośną i wstrętną, 
odchodzę natychmiast! — zawołała 
panna Verriere.

Tu podniosła się, ku drzwiom 
zmierzając.

I)esvi,gnes, nie ruszając się z miej 
sca, odparł najspokojniej:

— Nieszczęściem, bliższe w yjaśnie­
nie jest dla nas nieuniknione... le p ie j,  
ażeby ono zaraz nastąpiło... Wic-rzaj 
mi przeto pani, pozostań... nie <>d- 
odchodź!

— Zostanę pod warunkiem, ażeby 
mi pan nie mówił o swojej miłości.

— Przeciwnie... mówić o mej bę­
dę... ponieważ wymagają cego wspól­
nie nas łączące okoliczność:; będę się 
jednak starał, by moje słowa, pełne 
dla pani czci i poważania, w niczem 
jej nie uraziły i nie zirytowały. Ze­

chciej mnie więc wysłuchać cierpli­
wie... wysłuchać z uwagą iego co po­
wiem, ponieważ pani to przypadło 
mieć rozstrzygający udział- w te.) spra­
wie. Dodam, że szczegóły r.adcr waż­
nie, interesy, o doniosłości których 
pani wyobrażenia mieć me jesteś w 
stanie, a  nawet honor nazwiska, jak.o 
nosisz obecnie, zalezą od tej rozmo­
wy. . %

Pomimo stanowczo postanowione­
go oporu ze swej strony, Aniela uczu­
ła się skrępowaną tą sytuacją.

Zimne, a nawet praw ie lodowato 
zachowanie się Arnolda, staw iające 
zdumiewającą spzeczność z gwałtow­
ną miłością, jaka  płonęła wgłębi jego 
serca naksztąit gorejącego wulkanu; 
przestraszały pannę V em ere, obez­
w ładniając ją  zarazem.

Cała jej istota burzyła się przeciw 
temu człowiekowi; czuła dla mego 
wstręt nieprzełamany, a m.m> to bez­
wiednie prawie ulegać jogo ivoli była 
zmuszona.

U padła na fotel, z którego Pod­
niosła się przed chwilą.

— Była pani świadkiem sceny — 
mówił dalej Desvignes — j ik a  rdbyla 
się onegdaj wieczorem w turejszym 
salonie, a jeśli jesteś bezs.ro :;,>, *.,ą- 
dzić pani wypada w takim  r  u m  nader 
surowo pana Vandame. Bez żadnego 
wyzwania z mej strony rzucił mi obel­
gę z nienawistną, niczem nieuspra­
wiedliwioną zaciekłością.

— Czy mogło być inaczej? —̂ za­
wołała Aniela. — Oboje z Liuilem 
Vandame kochamy się odda w na. I o- 
przysięgliśmy należeć do siebie wza­
jem. Kuzyn mój przeto zmuszoay był 
traktować pana jako wroga, ponieważ 
rzucasz się nagle pośród nas, rozry­
wając n a s z ą  miłosc; łamiesz nasze na­
dzieje, unicestwiając sny nasze! Wo­
bec zatem napadającego na nas wro­
ga, pozostaje nam bronić się, lub nan 
uderzyć. Vandame uczy 11.ł to, co ja 
sama zrobiłabym w jego miejscu.

5tr. 7

— Aprobuje więc pani jego postą­
pienie?

—  W zupełności... por iewuż go ko- 
cham! — zawołała z dumą panna Ver­
riere.

— Niech i tak będzie.. U cz  prc-< 
szę, posłuchaj mnie pani dalej — mó­
wi obojętnie Desvignes. — Znieważo­
ny przez Vandama, któremu, po w tai 
rzam, nie dałem do tego powodu, zmuc 
szony byłem przyjąć jego wyzwanie* 
Biliśmy się... Jego życie było w mein 
ręku. Potrzeba mi było tylko nacisnąć 
kurek mego pistoletu a w chwili chce* 
nej nie miałbym już rywala. .Wiedzia 
łem jednak, że pani go kiciia... 1 01#
zabiłem go!

— Sądzi pan, iż ja  uwiorzę, że 
przez miłość dla mnie oszczędza let 
tego, które; ( f >  kocham?

— Tak..>mam to przekonanie, y
Aniela wzruszyła ramionami
— Nie jestem w stanie odkryć po­

wodu tak wielkiej wspaniałomyślności 
z pańskiej strony... — wyrzekła i  

ironią.
— A jednak ów powód jasno p r /c i  

oczy się stawia. Nie cc.j.ałem powró­
cić do pani z rękoma krwią zbroczo* 
nemi; me wybaczyłabyś mi zapewnił 
śmieroi porucznika. Zresztą, na c« g« 
miałem zabijać, gdy dla mnie przestał 
on być niebezpieczny? Małżeństwa 
pomiędzy nim a panią jest niepodobni 
do spełnienia...

— Dlaczego... kto temu przeszka 
dzió jest w stanie,

— Ojciec pani, któremu nie zak 
przeczysz praw a w tym razie. I  dla* 
tego, ' będąc spokojny i pewny jif 
zelżony, wyświadczyłem łaskę zobell 
życielowi, którego ręka podniosła sięj 
by mnie spoliuzkować. K ula jego eliył 
biła, a  wtedy, gdy zależało ode mmf 
trupem  go u nóg mych poi «-_ve, spu> 
ściłem broń... nie wystrzelili*rn.... i  03  ̂
mujesz to pani?..

d. c. n,

Hrabianka dziedziczy 
po starym słudze

Niezmiernie rzadki i wzruszający 
w ypadek wdzięczności starego sługi 
dla córki swego chlebodawcy notują 

.■pisma węgierskie. W jednej z miejsce 
•wości na Węgrzech zmarł kucharz 
hr. Sztaray, który 50 lat pozostawał 
na służbie u swego pana. 

j W testamencie kucharz zapisał 
cały swój m ajątek wynoszący : J.0 0 0  

, koron 25-letniej córce hrabiego.
, W umotywowaniu tak niezwykłego 
zapisu, kucharz podkreśliły że pienią- 

*'dze przekazuje jej w dowód wdzięcz­
ności za interwencję hrabianki na 

' rzecz kucharza.
i H rabia Sztaray zamierzał bowiem 
‘ awolnić 70-letmiego wówczas kucharza 
spowodu starości. Dzięki interwencji 
hrabianki kucharza pozostawiono w
służbie. . .

U m ierając 8 6 -letni staruszek całe 
w okresie swej służby zaoszczędzone 
pieniądze przekazał córce swego chle­
bodawcy.

 -ooo -

Czy wiecie że,.
W e w iedeńskim  szp ita la  R ein era prze 

prow adził prof. dr. Glassner doświadcze­
n ia  z woda d estylow aną i u sta lił, że działa  
ona podobnie jak djeta potraw, gotow a­
nych bez soli. przeprow adzone badania, 
w ykazały , że działa ona nawet in ten syw ­

n ie j ,  gd y  p ije sią ją system atycznie.

O statnie badania bakteriologiczne w y  
kazały, żę, w i  CIU. kub. wody kąpielowej 

'W publicznych m iejscach kąpielow ych  
WZglcdnie pływ alniach  znajduje sią prze 
ciętn ie 500 bakteryj, a bardzo często zna 
cznie w ięcej, ts i„ u lega  w iec najm niejszej 
w ątpliw ości, jak groźnem  jest przypadku  
w e p ołykan ie tej w ody w zględnie m ycie  
tw arzy, a w skutek tego p ołykan ie j0i- 
Szczególnie szkodliw ą ta  woda jst dla or­
ganizm u dzieci i  m łodzieży.

Amerykańska Joanna d’Arc
chce uwolnić Amerykę od wywrotowych elementów zagrankznych

• » i   t _M M i n v i T i n h o m

Ameryka, którą . doniedawna je­
szcze nazywano „krajem  nieograniczo­
nych możliwości, jest z ca?ą pewno 
śoią krajem najdziwniejszych sprzecz 
ności, niepojętych często dla umysłów, 
wykształconych na kulturze zaeh iduio 
europejskiej.

K raj najbardziej zmaterjalizOwany 
w którym technika osiągnęła nieprzo- 
śeigniony stopień rozwoju, gdzie na; 
częściej jedynym ideałem jest „busi 
mess1, jest zarazem żyznym gruntem 
dla wszelkiego rodzaju „wiar11, ,,s kL*' 
i „nowinek religijnych11.

Dążenie do maksymalnej praktycz 
ności w życiu codziennem z jednej i 
niezaspokojone niczem pragnienie ży 
cia duchowego — z drugiej, oto dwie 
strony charakteru Jankesów, praktycz 
nego i metafizycznego zarazem.

Co chwila w społeozeństwie arnery 
kańskiem pojawia się „prorok11, co 
petvien czas na falach eteru rozlegają 
się hasła i nakazy niowej „nauki11.

Najróżniejsze „kościoły11 i „sekty-* 
w Ameryce liczą mil jony wyznawców.

„Amerykańska Joanna dtArc1- — 
tak nazywają Amerykanie kobietę, któ 
r a w  przedziwny sposób potrafiła pogo 
dztić religijność z interesem przez sie­
bie.—

Wdowa po szanowanym urzędniku 
stanowymRobereie Sernple, rozwiedzio 
na z drugim mężem — H utton, k tó ­
rego oskarżyła o rozpustę i sadyzm, pa 
mi Mac Pherson obwieściła pewnego 
diniia każdemu, kto jej słuchać zechciał, 
a było takich wielu, przez prostą choć 
by ciekawość, że „sam Bóg jej się obja 
wił, nakazując uwolnienie Ameryki od 
wywrotowych elementów zagranicz­
nych11. Opierając się na tern „objawie­
niu11, Mac Pherson, nazywającą się 
„amerykańską Joanną dkkrc11, ro yo - 
oz.ęła głosić swą „naukę15,

Zrobiła to na sposób amerykański z 
wyRorzystniem wszystkich nowoczes­
nych środków propagandy, od rad ja 
zacząwszy, a skończywszy na filmie.

Przez 55 tygodni z orszakiem 100 
na biało ubranych dziewczyn „apostoł­
ka11 wyzwolenia Ameryki objeżdżali 
wszystkie zakątki Stanów Zjednoczo­
nych, demonstrując na placach publicz 
nych filmy, ilustrujące przyszłe życie 
Ameryki, po zrealizowaniu jej haseł. 
W  antraktach, między przemówienia­
mi tej amerykańskiej „Darczanki11 a 
pokazami filmowemi towarzyszące jei 
roje dziewcząt wyRonywaly ewolucje 
chereograficzne.

Akcja misyjna pomysłowej pekciar 
ki przyniosła je j 6  milj. dolarów czy­
stego zysku, nie licząc sum, jakie zain- 
kasował jej „impresarjo11. Sekciarze a- 
merykańscy nigdy prawie nie puszcza 
ją się w drogę bez odpowiedmego u- 
robienia terenu, co jest zadaniem spe­
cjalnie w tej „branży11 wykwalifiko­
wanych impresarjo.

Niezłamana niepowodzeniem „apo­
stołka11 wyjechała do Chin, skąd w ró­
ciła przed niedawnym czasem z no- 
wem „objawieniem11, wygłaszając swe 
nauki na skrzyżowaniach ulic, lub w 
podrzędnych kawiarniach, gdzie „am­
boną11 był iej stół. Ze/asem. gdv -.ow­
czarnia11 je j wzrosła do kilku miljo- 
nów wyznawców, a tern samem wzro­
sły jej zasobv materialne Mac Pber 
son kupiła sobie samolot,, którym nrzę 
nosiła sie błyskawicznie od jednej 
miejscowości do drugiej. Dziś już p o ­
siada własną świątynię i uznana jest 
za ..arcykapłankę1* nowej religji

Budowa świątyni kosztowała dwa 
miljonv dolarów, zebranych’ ze skła­
dek 40.000 jej adeptów, co- daje 50 do 
larów na „głowę11. Tyle wynosi skład 
ka ’-oczna ezłonjców jaj „kościoła .

Nabożeństwa w tej świątyni odby­

wają się z niebywałym przepychem. 
Po odśpiewaniu serji psalmów błagał 
nych, nawa kościoła nasiąka różnoban 
wnem światłem w blaskach ktoregt 
jawi się w długiej powłóczystej sza* 
cie „aic^kapłanka11 z rękami, skrzyżo 
wanemi na piersiach i oczyma zwróci* 
nemi na sufit świątyni. Po chwili o> 
twiera ręce i melodramatycznym głm 
sem wzywa Boga. Chwilę trwa w ek« 
stanie, zasłuchana w dźwięki organów ]1 
Powoli światła gasną, milkną tony o r  
ganów i zjawisko znika, pozostawiają^ 
swych wiernych w głębokiej zadumia 
Nad czem.... kto to odgadnie!

Samobójca zmarł 
na udar serca

W miejscowości Stov w stanie Ten 
nessee usiłował pozbawić się życia? 
mieszkaniec tam tejszy Charles R* 
ohard.

Pragnąc nadać rozpaczliwemu 
czynowi jaknajwięcej rozgłosu, Char­
les Richard wyszedł w godzinach i aj 
większego wieczornego ruchu na jed 
ną z głównych ulic m iasta i staną .1 
wszy na środku jezdni strzelił do sil 
bie mierząc w skroń.

Niedoszłemu samobójcy drgnęła w 
ostatniej chwili ręka, wskutek czego 
kula zadrasnęła lekko skórę na skroni.

Strzał wywołał zbiegowisko,, co dlą 
niedoszłego samobójcy pociągnęło za 
sobą m andat karny za zakłócenie spo' 
koju publicznego.

Na drugi dzień po w ypadku Ri 
chard stanął przed sądem adm imsfra 
cyjnym, który skazał go na 30 dola­
rów grzywny.

Usłyszawszy wyrok, skazany krzy 
knął oburzony: „To niesłychane!11 _ i 
w tej samej chwili runął p a  ziemię.

Przywołany lekarz stwierdził zgon 
wskutek anewryzmu serca.

*
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Tabela najlepszych wyników lekko­
atletycznych, uzyskanych przez 

zawodników zapłąbiowskich
, Dla zobrazowania pozioma lekkoatlety 
ki męskiej w Zagłębiu Dąbrów podi- 

* jemy poniższą tabelę najlepszych wyni­
ków uzyskanych w obecnym sezonie. >W 
tabeli tej uwzględnione-są wyniki, które 

< uzyskane były przez poszczególnych za­
wodników podczas nieobecności sędziów 

I lekkoatletycznych, przez co wyniki te nie 
,są zarejestrowane w śl. OZL A. Uzyskanie 
tych wytników nasuwa pewne wątpliwości 
jak np. ezaa Strojnowskiego w biegu na 
100 mtr. — 11,5 sek.

I Tabela najlepszych wyników przc-dsta- 
i wia się następująco:

100 m.: 1) Piuzio — 11.7 (Sokół Czeladź), 
2) Paliszewski — 11,7 (Strzelecki KS) 8)
 ̂Horzelski — 12,2 (Sokół Czeladź), 4) Krza- 
czyński — 12 2 (Strzelecki KS).

200 m.: 1) Horzelski — 24,8 (Sokół Cze­
ladź), 2) Paliszewski — 254 (Strzelecki 
,KS.)

400 m.: 1) K r za czy deki — 57,1 (Strzelce 
ki KS).

800 m.: 1). Słocidski — 2,109 (Strzelecki 
|KS.), 2) Hytryk -  2,11.9 (Sokół), 8) Przy. 
hysz — 2.17 (Unja).

1500 m.: 1) Legawiec — 4,44 (Sokóll.
800Q m.: 1) Przybysz — 10 03.2 (Unja).
5800 m.: 1) Przybysz — 17.04.4 (Unjab 

l«) Hytryk — 17,52,2 (Sokół).
4 X 10(1 m.: 1) Strzelecki KS. 47,9, :!) Po 

kół Czeladź 49.—.
Skok wdał: Mucha — 6.23 (CKS), 2) 

Zieliński -  6.22 (Strzelecki KS.), 3) Krza 
ezyński — 6.08 (Strzelecki KS), 4) Jeżow­
ski — 5,60 (CKS.), 5) Horzelski — 552 (So 
kół).

Skok wzwyż: 1) Jeżowski — 1.62 (CKS.), 
2) Mucha — 1.60 (CKS.), 3) Puzio -  1.60
(Sokół), 4) Dudwał — 159 (Unja), 5) Krza- 
czyński 1.57 (Strzelecki).

Skok o tyczce: 1) Mucha 357 (f KS),

2) Hytryk 3,17 (Sokół Czeladź).
Trójskok: 1) Zieliński 12.60 (Strzelecki 

KS.), 2) Mucha 11,35 (CKS).
Kula: 1) Hacaga 11.43 (Sokół) 2) Her- 

mański 11.02 (Strzelecki), 3) Krzaezyński
11.02 (Strzelecki).

Dysk: 1) Hacaga — 3519 (Sokół), 2) 
Juszczyk — 84,52 (Strzelecki), 3) Mucha-— 
24,30 (CKS., 4) Piekarski -  32,59 (CKS., 
5) Strojek — 3045 (Strzelecki).

Oszczep: 1) Mucha — 48.82 (CKS.), 2)
Krzaezyński — 46,20 (Strzelecki KS ), 3) 
Hacaga — 44.77 (Sokół), 4) flermański —
40.02 (Strzelecki).

5-cio bój: 1) Krzaezyński — 24,Uó pkt. 
(Strzelecki).

10-eiobój: 1) Mucha — 5 097 pkt. (CK/), 
2 Krzaezyński 4-953 pkt. (Strzelecki KS.).

Jak  widać z powyższej tabeli na czoło 
zawodników zagłębiowSkioh wybijają się 
dwaj wielobojowcy Mucha z CKS. i Krza 
ezyński ze Strzeleckiego KS.

W tabeli tej widzimy brak zawodni­
ków innych miast zagłębiowskich jak Bę 
dżina i Dąbrowy A. o ile wiemy to poza 
Hacegą i Juszczykiem w Dąbrowie jest 
wielu innych zawodników wykazujących 
duże możliwości, w tej ozy innej korku- 
ren c.i i. Za wodnicy ci jednak nie mogą żmii 
rzyć swych sił, bądź dlatego, że jako 
nie zrzeszeni w PZLA nie mogą starto­
wać w konkurencji zrzeszonych, bądź też 
należą do klubów, w których barwach 
nie chcą startować, a klrhy na przekor 
nie chcą im wydać zwolnienia.

Takie traktowanie sprawy nic przy­
czyni się do podniesienia poziomu zngłę- 
biowskiej lekkoatletyki-

P. Jeziorowski
W najbliższych dniach zamieścimy ta 

bele najlepszych wyników kobiecych w 
Zagłębiu.

Mistrzostwa Zagłębia w orach soorto- 
wych rozooczną sie 23 sterania

, Odbyło się posiedzenie zarządu n •- 
iWo utworzonego podokręgu gier spor­
towych Zagłębia Dąbrowskiego.
: Na posiedzeniu ustalono, że mistrzo 
jstwa Zagłębia rozpoczną się w dniu 25 
Bierpnja.

Dotychczas akces do poi-wręgu 
ggłosiły: 5 drużyn siatkówki męskiej,

5 drużyn koszykówki męskiej, 4 siat 
kówki żeńskiej i jedna hazeny.

Dalsze zgłoszenia wpłyną w naj­
bliższych dniach.

Nas* ne posiedzenie zarządu od­
będzie ’ dniu 5 sierpnia o godz. 7
wieczorem w lokalu miejskiego komi­
tetu WF. i PW. w Sosnowcu.

Aresztowanie szantażystów sportowych
We wtorek w godzinach popoudnio- 

wych na polecenie władz prokuratorskich 
aresztowany został w Katowicach współ­
pracownik działu sportowego łódzkiego 
„Expresu Ilustrowanego44 w Katowicach 
Edwin Wiener i b. płatny sekretarz Ślą- 
flkiego Okręgu Zw. Piłki Nożnej, Wil­
helm Wyleżol.

Obaj zostali aresztowani pod zarzu­
tem usiłowanego wymuszenia na Bielsko 
Bialskiem Towarzystwie Sportowym w 
;Bielsku. W sprawie tej od kilku tygodni 
prowadzone byy dochodzenia policyjne, 
w których wyniku nastąpiły sensacyjne 
.aresztowania.
| Jak słychać obaj wspomniani „działa­
cze" sportowi usiłowali wymusić na Biel-- 
jko-Bialekiem Tow. Sportowem 400 zł.

Obaj aresztowani znani byli w sporto­

wych kołach Śląska, szczególnie zaś re­
daktor „Expresu II.“ Edwin Wiener, to 
też powyższa sprawa wywołała na Śląska
zv-.’-r-iia 'ą  s"usse je.

C hcesz być zdrowym 
zachowuj czystość  

Niema czystości bez

e l e k t r y c z n o ś c i
!  ®fi ■i  i i  b

KINO
Pałace

■ i i  mi  ■■ ■

DZJŚ PODWÓJNY PROGRAM 1
I. Film sowiecki p. t.

Zona za 1.000 rubli
II. Znakomita para gwiazd- KAY FRANCIS i William POWELL 

w potężnym dramacie pt.

Droga bez powrotu
Ceny miejsc od 25 gr.

KlftO
ZABŁĘIłE

DZIŚ1 CENY MIEJSC OD 25 gr
Król hum oru!

HAROLD LLOYD
w wesołej bezpretensjonalnej komedji p. t.

MLECZNA DtiOOA
W pozostałych rolach: ADOLPHE MENJOU, VERREE TEAS. 
DALO, HELEN MAELC, WILLIAM GARGON i DOROTHY

WILSON.
NADPROGRAM: TYGODNIKI PATA i FOX A,

Początek senasu o godz 18-ej.

NIEZADOWOLONY.
Stękalski mieszka na wsi, gdzie zajniu 

je się hodowlą pszczół. Któregoś dn!a 
skarży się przed sąsiadem:

— Hodując pszczoły, nie wychodzi się 
na swojem. Miód powinien być znacznie 
droższy. Przecież trzeba brać pod uwagę 
pracę, tę ogromną pracę!

— Ależ, panie Stękalski, przcież tak 
strasznej pracy, to pan znowu nie ma,

— Ja  nie, ale pszczoły.

DJĄGNOZA
Pan Euzebiusz prowadził w mło­

dości życie hulaszcze i dziś jeszcze 
lubi czasami zaglądać do kieliszka. 
Zaziębiwszy się lekko, postanowił za­
wezwać lekarza. Doktór zbadawszy 
go, orzekł:

— Cierpi pan na rozszerzeńie serca
— Pierwszy raz o tern słyszę! Zre­

sztą nigdy prawie nie radziłem się 
lekarza!

— Czy pan wie, że z pańskiem 
zdrowiem niebardzo w porządku.

Nie wiedziałem.
—- Ładna historia! Mógłby pan w 

takim- razie dożyć stu lat i nawet 
pojęcia nie mieć, jakie niebezpieczeń-
c-’ -.-o , (-nu rroz i !

»<■ a .
P R Z Y C H O D N IA

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pomoc" 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a 
Czynna: 11-1 1 5-8 pp.. w święta: 11-1

Wizyta 5 złotych.

sa n

ROTHOLC JEDZIE JEDNAK 
NA OLIMPJADĘ.

W poniedziałkowej defiladzie, jaka o,d 
była się na Bielanach, Rotholc nie brał 
udziału. Zgłosił się on jednak następnie 
do pułkownika Glabisza, prezesa Polsk. 
Kom. Olimpijskiego i powiadomił go, że 
postanowił do Berlina jechać, a jego klub 
Gwiazda nie czyni mu w tej sprawie żad­
nych przeszkód. -W ten sposób do Berlina 
jgdzie 8 bokserów i na miejscu nastąpi 
eliminacja między Rotholeem a Sobko- 
wiakiem.

B a b c i a
także wie.*

co się w naszem Zagłębiu dzieje 
i u których kupców kupuje się 
dobrze i tanio. Czyta ona co­
dziennie „EXPRES ZAGŁĘ­
BIA" od A—Z 1 gdy w rodzi­
nie mowa o zakupach ł drogich’ 
czasach, w podziw wprowad-za 
swą znajomością rzeczy i cen l 
daje dobre rady. Który kupiec 
chce mieć powodzenie, ten ogła­
szać się musi

w „EXPRESSE ZAGŁĘBIA"

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY I PKACE

POTRZEBNA służąca znająca się na go, 
towaniu od zaraz. Grodziec, Pieraekie-
go 2 1 , __________________
POTRZEBNE dwie panienki skromnych 
wymagań, uczciwe, z ukończonem gimna­
zjum lub seminarjum. Pożądane miesz­
kające w Będzinie. Oferty pod „Skromne 
wymagania'4 do „Expresu Zagłębia'4 Bo- 
snowiec.

LOKALE

POKOJU ładnie umeblowanego, z wygo­
dami (łazienka obowiązkowo) niekrępuią. 
eego, możliwie z oddzielnem wejściem w 
Sosnowcu poszukuje inteligentny pan na 
stanowisku. Zgłoszenia do administracji 
pod „X—3?‘.

K UPNO  1 SPRZEDAŻ

SKLEP kolonjalno - spożywczy, dzielni* 
ca gęsto zaludniona. Targi wyłącznie go* 
tówkowc. Sprzedam natychmiast. Wiado-
mość w a d m i n i s t r a c j i . _______ _
SKLEP - owocarnia i słodycze do sprze­
dania. Powód — otrzymanie posady przez 
właściciela. Miejsce ruchliwe, wyrobione, 
Wiadomość w administracji.

ZGUBIONE DOKUM ENTY

SKUBIS JAN unieważnia zagubiony do 
wód osobisty wydany przez gm. Bolesław 
i kartę rowerową wydaną przez Staro,
siwo Olkuskie.______  _____
7,0 NI LEK CHAIM HERSZ zgubi: ksią­
żeczkę wojskową wydaną przez PKU. So. 
snowiec.

ROŻNE

WOBEC otwarcia likwidacji spólla, 
Sprzedaż Galanterji „Trykot4' Spółka  ̂ 4 
ograniczoną odpowiedzialnością w So­
snowcu, wzywa się wierzycioli spółki, 
zgodnie art. 268 K. H. do zgłt szenitt 
swych wierzytelności na ręce likwidator* 

Całela Ferensa w Sosuowou, Piłsudskie­
go 50 najpóźniej do 5 listopada 193G r.

Wydawca Helena MAusiorska. Druk- „Expres Zagłębia" Sosuowi-to Teatralna 1, Redaktor oup. Tadeusz Lipski


